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W. PONIECKI

Pamięci męczenników I-go „Proletariatu"
W pięćdziesiątą rocznicę ich stracenia

28 stycznia 1936 r. upływa 50 lat od pamięt­
nego dnia, w którym na stokach cytadeli warszaw­
skiej z rąk carskich oprawców, przy wymownem 
milczeniu burżuazji polskiej, padli pierwsi męczen­
nicy socjalizmu rewolucyjnego:

Piotr Bardowski, rosjanin, sędzia grodzki w War­
szawie,

Stanisław Kunicki, student instytutu dróg i mos- 
stów w Petersburgu,

Jan Pietrusiński, robotnik tkacki ze Zgierza, i
Michał Ossowski, szewc z Warszawy.
Mężnie, jak  na bojowników sprawy robotniczej 

przystało, szli na śmierć bez jęku, bez strachu.
Przy zakładaniu stryczka Bardowski krzyknął: 

Niech żyje wolność!
Kunicki: Niech żyje proletarjat!
A Pietrusiński nawymyślał żandarmom.
Tylko jeden Ossowski nic nie powiedział.
Żandarmi opowiadali, że wszyscy czterej, wy­

chodząc na dziedziniec z X pawilonu, krzyknęli: 
Niech żyje rewolucja socjalna!

Po kwadransie lekarz skonstatował śmierć 
i wszystkich czterech pochowano razem w jednej 
bratniej mogile nad brzegiem Wisły u wrót cy­
tadeli.

Wielki proces pierwszego „Proletarjatu4" został 
w ten sposób zakończony. Szereg wybitnych bo­
jowników zesłano do katorgi syberyjskiej, wielu po­
wędrowało na Sachalin; Janowicz i Waryński naj­
cięższą ponieśli karę, zamknięto ich bowiem „w ka­
miennych workach44 Szlisselburga.

W ten właśnie sposób zlikwidowany został 
przez władze carskie pierwszy okres dziejów socja-

„Tam, gdzie ostatnia stoi szubienica,
Tam jest mój kraj, tam moja stolica”.

Cyprjan Norwid

lizmu w Polsce, przeciętą została działalność partji 
socjalno-rewolucyjnej „Proletarjat44.

„Proletarjat44 ma swoją ciekawą historję w ru­
chu socjalizmu polskiego, aczkolwiek istniał zbyt 
krótko, bo zaledwie — lat cztery, t. j. od 1882 do 
1886 roku. Ale nie na lata i miesiące mierzy się 
wydajność walki rewolucyjnej. Zależy ona przede- 
wszystkiem od ofiarności i zapału bojowników, od 
udziału jak najszerszych mas robotniczych.

A właśnie tego dokonał pierwszy „Proletarjat44. 
Rozległą pracą agitacyjną, szeregiem śmiałych czy­
nów — masowych wystąpień i aktów rewolucyj­
nych — zespolił on w szeregach robotniczych ogień 
buntu, wykrzesał wolę walki o lepsze jutro. Prze­
śladowania caratu przyczyniały się tylko do więk­
szego spotęgowania nastroju rewolucyjnego u człon­
ków partji. Dowodem tego była również pieśń 
„Proletarjatu44 — „Warszawianka*4 z energicznym 
wezwaniem do boju:

Naprzód, Warszawo!
Na walkę krwawą,
Świętą a prawą,
Marsz, marsz, Warszawo!

„Kto chce należycie — pisała Róża Luxem- 
burg — zrozumieć i ocenić myśl polityczną partji 
„Proletarjat44, winien zgóry wziąć za punkt wyjścia 
założenie, że partja ta nie była czemś programowo 
jednolitym, lecz, że na program i kierunek jej zło- 
złożyły się dwa odmienne pierwiastki: wpływ Za­
chodu i wpływ Rosji, teorja Marxa i praktyka „Na- 
rodnej Woli44.
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„W arunki społeczne Królestwa w osiem dzie­
siątych latach — ja k  w yjaśnia dalej R. Luxem - 
burg — były  zupełnie odpow iednim  podkładem  

■ d la ruchu robotniczego w europejskim  tego słowa 
znaczeniu. Rozkw it przem ysłu po upadku  ostat­
niego pow stania i reformie w łościańskiej dokonał 
ostatecznego triumfu, tak  w  mieście, ja k  poczęści 
na wsi. Teorja p racy  organicznej, w ym iótłszy ze 
społeczeństwa resztki ideologji szlachecko-narodow ej, 
zainaugurow ała panow anie społeczne i intelektualne 
burżuazji w tak  nagiej postaci, jak  w  żadnym  
innym  kraju. N ow ożytne przeciw ieństw a klasowe, 
odrębność ekonom iczna i znaczenie społeczne p ro­
letarjatu  przem ysłow ego w ystępow ały  widom ie na- 
zew nątrz. Pod w szystkiem i względam i w ięc w a­
runki ob jek ty  wne, przyjęte za podstaw ę przez naukę 
M arxa, by ły  w  Królestwie w w ysokim  stopniu roz­
winięte i drogą naturalną „Proletarjat44 stanął w  ca­
łym  uzasadnieniu swych socjalistycznych dążności 
na gruncie m arksizm u '4. *)

Św iadom ie i w yraźnie w ypow iada to odezwa 
K om itetu robotniczego partji socjalno - rew olucyj­
nej „Proletarjat", w ydana w W arszaw ie 1 w rześ­
nia 1882 roku. W rozdziale drugim  tej odezw y 
czytam y:

„W ogólnym rozw oju europejskich społeczeństw  
kraj nasz w yjątku nie stanowi: przeszły i teraźniej­
szy jego ustrój, na w yzyskiw aniu  i ucisku oparty, 
nic prócz nędzy i upodlenia robotnikowi naszem u 
nie daje. Społeczeństw o nasze nosi dziś na sobie 
w szystkie cechy ustroju burżuazyjno - kapita listycz­
nego, chociaż b rak  swobód politycznych nadaje mu 
w ynędzniały i chorobliw y wygląd. Nie zm ienia to 
w szakże istoty rzeczy. Posiadam y uprzyw ilejow a­
nych w yzyskiw aczy cudzej pracy, naukę i prasę 
zaprzedaną ich interesom , dotkliw ą nędzę klasy 
pracującej, prostytucję, poniżającą zależność kobiet 
i t. d. A nadto w szystko ani w m asach uciem ię­
żonych, ani w  garstce w yzyskiw anych nie rozw i­
nęło się naw et poczucie godności osobistej; gdy jedni, 
przyzw yczaiw szy się do jarzm a pokory przed sil­
niejszym , cierpliw ie znoszą upokorzenia, drudzy, 
pnąc się coraz wyżej, z pogardą patrzą  na w szystko 
co niżej od nich zostaje, łasząc się jed n ak  silniej­
szym, łasząc się rządom  i despotom . Złoto i ucie­
cha zm ysłow a — oto jedyny  dzisiaj cel życia 
naszych klas posiadających; nędza ucisk i ciem no­
ta  — oto treść życia robotnika polskiego".

W odezwie tej Kom itet partji „Proletarjat" 
w yraźnie postaw ił socjalizm polski na  czysto k la ­
sowym, now ożytnym  fundam encie, podkreślając 
rdzennie m iędzynarodow y charak ter socjalistycznej 
w alki klas, i uznając tym  sam ym  form alnie za fun­
dam ent swego św iatopoglądu—m aterjalizm  dziejowy.

„Zważywszy, że in teresy  w yzyskiw anych nie 
dadzą się pogodzić z interesam i w yzyskiw aczy  
i żadną m iarą nie mogą iść po jednej drodze 
w imię fikcyjnej jedności narodow ej, zw ażyw szy 
natom iast, że interes tak  robotników  m iejskich, jak  
i ludu pracującego na wsi jest wspólny: proletarjat 
polski całkow icie oddziela się od klas uprzyw ilejo­
w anych i w ystępuje z nimi do walki, jako  sam o­
dzielna klasa, odrębna zupełnie w  sw ych ekono­
m icznych, politycznych i m oralnych dążeniach.

Zw ażyw szy następnie, że los robotnika pol­
skiego zależny jes t od położenia robotników  w in­

*) R. L uxem burg. P am ięci „P roletarjatu“. W arsza­
wa, 1922.

nych krajach, gdyż gnębieni nędzą robotnicy, w y­
chodząc ze swego kraju  do innych, przez konku­
rencję obniżają wszędzie płacę; zw ażyw szy, że 
w alki klas pracujących jednego społeczeństw a znaj­
dują odgłos w innych, zw ażyw szy, że zwycięstwo 
jednych  polepsza los w szystkich, a każda pojedyń- 
cza przegrana niekorzystnie dla ogółu proletarjatu  
w ypada. Zw ażyw szy to wszystko, proletarjat polski, 
jako  klasa w yzyskiw ana, na gruncie w alki z w y­
zyskiw aczam i, solidaryzuje się z w szystkim i w y­
zyskiw anym i bez względu na ich narodowość".*)

O statnim  prom ieniem , który  padał na księgę 
dziejów „Proletarjatu44, są pam iętne słowa Ludw ika 
W aryńskiego, wygłoszone już  nie wśród gorączko­
w ej p racy  rew olucyjnej, lecz po długotrwałej kaźni, 
wśród tłuszczy żandarm ów  i szpiegów, na sali są­
dow ej w  cytadeli w grudniu 1885 r.

„My wiem y, że w zrastające antagonizm y spo­
łeczne i nabrzm iew ające na ciele społecznym  rany  
nieuniknienie do w ybuchu doprow adzą. W iem y 
także, ja k  straszne następuje spustoszenie, gdy nę­
dza doprow adza m asy ludowe do ostatecznych gra­
nic rozpaczy i rozhukane żyw ioły z szaloną siłą 
rzucają się na istniejący porządek rzeczy. W łaśnie 
dlatego zadaniem  naszem  jest przygotow ać klasę 
robotniczą do rewolucji, ruch je j uczynić św iado­
mym i ująć w  karby  organizacyjnej dyscypliny, 
w ystawić określony program  celów i środków 44.

W reszcie, w  zupełnie kategoryczny sposób, 
W aryński odrzuca tak tykę  bezpośredniego szyko­
w ania się do rew olucji socjalnej,

„My — pow iedział — organizowaliśm y klasę 
robotniczą do walki z teraźniejszym  ustrojem. 
My nie organizowaliśm y przew rotu, lecz organizo­
w aliśm y dla przew rotu. C zy m ożna działalność 
naszą nazw ać spiskiem, uknutym  w celu gw ałto­
wnego w yw rotu istniejącego porządku państwowego, 
ekonomicznego i społecznego44?

Jednym  z najw ażniejszych punktów  oskarżenia 
partji „P roletarjat44 przez w ładze carskie — był je j 
sojusz z „N arodną W olą44. Prokurator swe oskar­
żenie określił w następujący  sposób: Partja  „Pro­
leta rja t44 jest solidarna z „N arodną W olą44, a nam  
wiadomo, czem  jes t ta  „N arodna W ola44. To partja, 
która przez swe straszne zbrodnie w strząsnęła całą 
Rosją, k tóra na św iętą osobę cara A leksandra II 
dokonała zam achu w dniu 1/13 m arca 1881 r. i t. d. 
A zatem  już za to samo partja  „Pro letarjat14 pow in­
na być sądzona według całej surowości § 249". 
Słowem, prokurator dom agał się kategorycznie kary 
śm ierci dla członków „Protetarjatu".

I w rzeczyw istości nad  X. paw ilonem  zawisło 
widmo śmierci... Bardowski, Kunicki, Pietrusiński 
i Ossow ski, idąc na m iejsce stracenia, wznieśli 
zgodny, potężny okrzyk: „Niech żyje rew olucja 
socjalna44!

Dziś, kiedy na całym  świecie w zm aga się 
w alka reakcji z klasą robotniczą, kiedy faszyzm  
atakuje zdobyte p raw a ludu, nie wolno zapom inać 
o tych, k tórzy w Polsce p ierw si podnieśli sztandar 
w yzw olenia św iata pracy.

Niech dzień 28 stycznia stanie się dniem  
uczczenia pam ięci w ielkich bojowników pierwszego 
„Proletarjatu" — pod hasłem: tw órzm y jednolity
front k lasy  pracującej do w alki z reakcją  i fa­
szyzmem!

*) Z P o la  W alk i. L ond yn. W yd. P. P. S. 1904.
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JÓ ZEF LITAUER

Reforma kalendarza
Nowy rok. 1 stycznia. D acie tej, zmianie ro­

ku  — nie nadajem y żadnego symbolicznego zna­
czenia. Jest to ty lko zdarzenie astronomiczne, że 
ziem ia w swym obrocie wokół słońca znów w róci­
ła w to samo (albo praw ie w to samo) miejsce w 
system ie słonecznym. Jest to ponadto w stosunkach 
ludzkich, rozpoznaw anych w czasie, początek na­
stępnej jednostki jego obliczania. Nic ponadto. Do 
podziału czasu na lata i wieki, na kw artały, m ie­
siące, tygodnie, doby i godziny ustosunkow aliśm y 
się, jak do całego zresztą świata i życia, z punktu  
w idzenia racji (rozumu) a nie uczucia. Chcem y, aby 
podział ten był wygodny, odpow iadał logice i po­
trzebom  codziennym  współczesnej ludzkości. Jeśli 
dotychczasow y podział jest zły, należy go zmienić, 
popraw ić, ja k  w szystko na świecie. Niema rzeczy 
niezm iennych — tabu. Rozum  człow ieka panuje 
i rozkazuje. W szystko m usi się m u poddać.

Są jed n ak  tradycje niew inne i nieszkodliwe, 
do których ludzie przyzw yczaili się i naw et poko­
chali je  siłą tego przyzw yczajenia. T aką tradycją  
nieszkodliw ą jest w itanie nowego roku, o ile tylko 
nie połączone zostało ono z pijaństw em . Dlatego 
i m y rok now y w itam y. O dkładam y znów jeden  
rocznik naszego pism a na półkę historji i rozpoczy­
nam y rok następny pracy  dla naszego organu i na­
szego ruchu. Ale zam iast pustych, zdaw kow ych i 
oklepanych frazesów now orocznych chcem y zapo­
znać naszych czytelników  ze spraw ą w Polsce m a­
ło znaną: reform ą kalendarza. W okresie, gdy po ­

zbyw am y się starych kalendarzy i zaczynam y po­
siłkować się nowemi, tem at ten jest w łaśnie na cza­
sie, zgodny z naszą zasadą kształcenia czytelników  
i wreszcie odpow iada nieszkodliw ej tradycji.

N ajsam przód m usim y stw ierdzić, źe obliczanie 
czasu od rzekom ej da ty  urodzin legendarnego Je­
zusa, jes t najzupełniej niesłuszne. D ata  tych uro­
dzin dla wolnych m yślicieli nie jest niczem  w yjąt- 
kowem. Jeśliby naw et urodziny te by ły  faktem  to 
i w tedy nie pow inny one tw orzyć now ej ery, gdyż 
na blisko 2 m iljardy ludzi na świecie, chrześcijan 
jes t tylko około 700 miljonów, a w ięc zaledwie tro­
chę więcej niż trzecia część całej ludzkości. Dw ie 
trzecie ludzkości z da tą  tą  nic nie łączy, chyba 
stw ierdzenie, że jest ona początkiem  bardzo sm ut­
nych, krw aw ych i m rocznych setek" lat dziejów na­
szej planety.

O drzucam y również stanowczo i obliczanie 
czasu od rzekom ej chwili stworzenia św iata według 
biblji. W iem y bowiem, że to obliczenie z naukowe- 
mi danem i niem a nic wspólnego.

D nia 8 lutego 1895 r. zaproponow ał Juljusz 
O ppert w Tow arzystw ie Astronom icznem  Francji 
liczenie czasu od najdaw niejszego zaćm ienia słońca, 
znanego z dziejów, które m iało m iejsce 13.475 lat 
tem u. In icjatyw ę tę poparł w  r. 1905 w ielki geograf 
Elizeusz Reclus w piśm ie „Les tem ps nouveaux“.

K alendarz chrześcijański k ry tykow any był przez 
W oltera, ale jednak  nie sformułował on żadnej pro-

P . - L .  C O U C H O U D  (1)

Tajemnica Jezusa
przełożył J ó z e f  L i t a u e r

CZĘŚĆ PIERW SZA: Z A G A D K A

1. Japoński pustelnik

W 1912 r. w  Japonji m iałem  udzielić odpow ie­
dzi na trudne pytanie.

O dw iedziłem  wiosną buddyjskie klasztory, k tó­
re św iętą koroną okrążają m iasto Kjoto. Było to 
tam , gdzie m iędzy powiewnem i w iśniowem i drze­
w am i a starem i błotnistem i jeziorkam i, kw itnie w  
ciszy starych drew nianych św iątyń kw iat lotosu i 
gdzie tajem nicza japon ja  przechow uje swe skarby  
sztuki i ducha. W szędzie przyjm ują cię z oględną 
w ylew nością serca, k tóra w łaściw a jest bonzom. 
Zw łaszcza pewnego dnia odczułem  kontak t p rzy ja ­
cielskiej sym patji, jak i pow staje nagle m iędzy dw ie­
m a nieznającem i się dotychczas istotam i ludzkiem i. 
C zem uż praw ie bez słów, poza św iatem  widocznym , 
w yczuw a się harm onję tajem ną?

Działo się to w  Saka-do, w  ślicznej pustelni, 
nad wąskim  o przezroczystej wodzie potokiem  gór­
skim. Chłopcy i dziew częta w  trzynastym  roku ży ­
cia p rzybyw ają  tu  w pielgrzym ce trzynastego dnia 
trzeciego m iesiąca, aby w ybłagać u Buddy m ą­
drość.

Przełożony o w ielkiej ogolonej głowie, p rzysa­
dzistej postaw ie, trochę pochylony na lewo, w  żół­
tej szacie, zatopił w  m ych oczach swe szczere i 
głębokie spojrzenie a następnie zaprow adził mnie 
przed zaszczyt swej świątyni: stary  drew niany po­
sąg, k tó ry  przed rokiem  tysiącznym  nadesłany zo­
stał z Indji do Japonji, jako w yraz spólnoty wiary. 
Jak  opow iadają, został on w yrzeźbiony, gdy Budda 
był w  niebie i m odlił się do swej m atki a ucznio­
wie we łzach oczekiw ali jego powrotu. Król U ten 
dał drzew a sandałowego zaś uczeń M okuren z p a ­
m ięci nadał posągowi postać. G dy Budda zeszedł 
na ziem ię po swej nieobecności w  ciągu dni dzie­
więćdziesięciu, posąg w yszedł naprzeciw , niem u aby 
po stopniach w kroczyć następnie z nim  razem  do 
świętego przybytku, gdzie w  radości zebrani byli 
jego uczniowie.

M yślami zatopiliśm y się w głęboką przeszłość. 
Następnie, siedząc na klęczkach przed  czaram i her­
baty, rozw ijaliśm y na jasnych tkaninach cudowne 
zwoje, na k tórych Kano M onotobu w ym alow ał w XV 
w ieku całą legendę Buddy. Zacząłem  m yśleć o za­
gadce Buddy. Byłże to człowiek, k tó ry  istniał? a m o­
że była to osobistość m ityczna, której tylko w iara 
i sztuka dały  życie? P iękna książka Senarta sk ła­
n iałaby mnie do tego zdania *).

Czas schodził. Zwoje zostały w lekkich pu ­
dłach. W tedy wzrokiem  pełnym  słodyczy mnich

*) E ssa i sur la leg en d e  du B ouddlia, 2 w yd . P aryż 1882 
oraz ś lic z n y  szk ic  m arkiza d e  la M azaliere. M oines et a scetes  
ind ien s, P aryż 1898.
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ozycji zastępczej. Już zresztą naw et w  w ieku 16 
kaliger w ym yślił kalendarz z zapoczątkow aniem  

ery przed 7,980 lat aby ten  okres czasu objąć mógł 
najdaw niejsze zdarzenia historyczne.

Propozycja O pperta  i Reclus‘a została ostatnio 
znów podjęta przez k ilka rew olucyjnych pism  m e­
ksykańskich i era ta  została nazw ana erą naukową. 
W edle tej ery m am y obecnie rok 13.477, który  roz­
począł się 23 grudnia r. z. w południe — czasu zi­
mowego przesilenia dnia z nocą. O d tego m om entu 
dzień zaczyna rosnąć, a noc tej doby była najdłuż­
sza. Jest to na rozum ie i nauce oparty  początek 
roku i doby. My wolni m yśliciele w inniśm y starać 
się rozpow szechnić ten sposób obliczania czasu, j a ­
ko m ający za podstaw ę logikę, rozum  i naukę a 
nie fikcję lub może naw et i przesąd. System  ten, 
jako  oderw any od jak iejś tradycji religijnej czy na­
rodowej, może być p rzyjęty  przez św iat cały.

Również oderw ać m usim y nasze kalendarze od 
tradycji um ieszczania w  nich na każdy dzień roku 
im ienia lub imion t. zw. świętych. Nie potrzebuje­
my, zdaje się, tłom aczyć naszego stanow iska. W y­
p ływ a ono przecież w yraźnie z naszego stosunku 
do religji.

Sylvain M arechal (1750— 1803) zredagował k a ­
lendarz, w którym  zastąpił im iona świętych nazw i­
skam i ludzi słynnych. August Com te ogłosił kalen­
darz pozytyw istyczny, Były pozatem  i inne.

W reszcie Unja M iędzynarodow a W olnych M y­
ślicieli w ykonała uchw ałę Kongresu M iędzynarodo­
wego W olnej M yśli w  Barcelonie w  1934 i R ada 
M iędzynarodow a tej Unji na sesji w Brukselli 14— 
15 w rześnia 1955 uchw aliła zaakceptow ać świecki 
kalendarz m iędzynarodow y według projektu  Re- 
naud Strivay. K ażdy m iesiąc pośw ięcony jes t innej

grupie ludzi sław nych (filozofom, rewolucjonistom, 
ofiarom nietolerancji i t. p.).

K alendarz ten jednak w ydaje się mi sztucz­
nym, gdyż nazw iska w  nim um ieszczone nie m ają 
żadnego zw iązku z datą przy  której figurują. W ten­
czas, gdy kalendarz w ydany w roku zeszłym  przez 
nasze pism o oraz kalendarz Unji socjalistycznej 
wolnych m yślicieli w Czechosłow acji na każdy dzień 
roku um ieściły nazw iska jak iejś osoby w ybitnej, dla 
której dany dzień jest bądź rocznicą urodzenia, 
bądź śmierci; ponadto w niektórych datach figuruje 
przypom nienie jakiegoś zdarzenia epokowego. Taki 
kalendarz w ydaje się naturalniejszy: „dziś jes t rocz­
nica spalenia na stosie Giordano Bruno" albo „te­
m u ty le to lat urodził się Gutenberg" i t. p.

A teraz chciałbym  zapoznać czyteln ika z na j­
w ażniejszym  odcinkiem  pracy dotyczącej reform y 
kalendarza, mianowicie Ligi Narodów. O tóż w łonie 
Ligi N arodów istnieje specjalny kom itet pośw ięco­
ny reformie kalendarza. Komitet ten czynny jest 
już  od lat wielu, składa się on z przedstaw icieli 
szeregu rządów  i w ysłuchuje poglądów przedstaw i­
cieli różnych w yznań.

Komitet Ligi Narodów rozw aża dwie kwestje: 
stabilizację św iąt ruchom ych i ogólną reformę k a ­
lendarza.

W ielkanoc chrześcijańska p rzypada obecnie 
m iędzy 22 m arca a 25 kw ietnia, pow odując odpo­
wiednie przesunięcie i innych pozostałych świąt 
ruchom ych. F ak t ten stw arza liczne perturbacje w 
życiu w ielu krajów: w  szkolnictw ie, w  urzędach, 
w handlu i w transporcie towarów. Kom itet zapro­
ponow ał więc, że data  W ielkiej Nocy chrześcijań­
skiej by łaby  ustalona na niedzielę następującą po 
drugiej sobocie kw ietnia.

rzekł do mnie: „Zostań u nas tydzień albo dwa. 
Będziem y mieli czas zobaczyć w szystko powoli". 
O biecałem , że uczynię to kiedyś. G dy podniosłem  
się, oczy jego szukały nad m ą głową obcych ziem 
skąd przybyłem . W ahał się chw ilę i w odpow iedzi 
na w szystkie moje py tan ia  zadał mi jedno: „Powiedz, 
co to jest Jezus?"

W tej krainie pełnej ukojenia byliśm y obaj 
przesiąknięci przeszłością dw u ludzkości, nie znają­
cych się w zajem nie a przeto zadum aliśm y się o dw u 
niew idzialnych m istrzach, k tórzy rządzą naszem i 
dw iem a rasami. Nagle w błysku tych  m yśli ujrza­
łem potężną krzyw iznę Zachodu, państw a doczesne, 
Jezusa oraz rolę, ja k ą  tam  odgryw a jego idea. I ja ­
ko kontrast odczułem , że pod względem  historycz­
nym  w iem y b. mało o Jezusie. Pow stał przedem ną 
wielki problem at.

O dpow iedziałem : „Zdania są bardzo sprzecz­
ne. D la  w ierzących Jezus jes t „dewa", który zm arł 
i zm artw ychw stał aby zbaw ić ludzkość. D la  n ie­
w ierzących jest to żyd o złej sławie, którego rzy ­
m ianie skazali na śmierć, gdyż nazw ał się królem  
i przepow iadał koniec świata. Jedni i d rudzy  za­
pewniali, że m ają rację. Jeśli chodzi o Jezusa łatw o 
wierzyć, trudno coś w iedzieć".

„Tak ja k  z Buddą", pow iedział przyciszonym  
głosem, tonem  człow ieka m yślącego i mądrego, k tó­
ry  rozw ażył całą odw ieczną wiarę.

W stałem  mówiąc: „Postaram  się dowiedzieć 
w szystkiego czego m ożna się dowiedzieć. G dy  wrócę 
będziesz mi jeszcze m ówił o Buddzie a ja opowiem  
Ci o Jezusie".

Piszę d la ciebie, daleki pustelniku, a także 
dla ciebie, kim kolw iek jesteś, k tó ry  odrzuciłeś 
w szelkie zabobony i bez namiętności, bezinteresow ­
nie, poważnie, śmiało i z dobrą wolą, zgadzasz się 
przestudjow ać wielki problem at.

Nie pow inieneś rozpoczynać dopóki nie w ypró­
bujesz samego siebie. Życzyłbym  sobie, aby każdy 
student religji, jak  niegdyś w M ontpellier przyszły 
lekarz, złożył rodzaj przysięgi Idippokratesa:

Przysięgam , że w  moich poszukiw aniach nie 
będę się liczył zupełnie z m oją w iarą albo nie­
w iarą.

Przysięgam , że będę bezstronny i nie będę 
m iał na celu ani polem iki ani propagandy.

Przysięgam, że będę lojalny, niczego nie uk ry ­
ję z tego co ujrzę i niczego nie dodam , niczego nie 
zm niejszę i niczego nie przesadzę.

Przysięgam , że będę pełen uszanow ania, nie 
będę kpił z żadnej w iary  daw niejszej ani dzisiej­
szej.

Przysięgam , że będę odw ażny, u trzym am  zda­
nie moje nieustraszenie przeciw  każdem u uzbrojone­
m u w yznaniu, które zdania tego znieść nie będzie 
chciało.

W reszcie przysięgam , że ustąpię natychm iast 
p rzed  w ażkim  dowodem , jak i znajdę albo jak i zo­
stanie mi dostarczony.

(d. c. n.)
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W śród wielu innych organizacyj Izba H andlo­
w a M iędzynarodow a jeszcze w  1923 w ypow iedziała 
się stanowczo za przyjęciem  stałej daty  dla święta 
W ielkiej Nocy.

Ten sam pogląd w yraziła Unja M iędzynarodo­
w a Kolei Żelaznych. Środowiska naukow e całego 
świata również są tego samego zdania. Kom itety na­
rodowe, pow ołane do życia przez Ligę Narodów, 
większości państw  są za ustaleniem  daty  W ielkiej 
Nocy. Zresztą naw et parlam ent angielski uchwali! 
w  1928, że W ielkanoc przypadać będzie stale w nie­
dzielę po drugiej sobocie kwietnia. Jednak data 
wejścia w  życie tego praw a nie została jeszcze 
uchwalona. W łochy i Portugalja uzależniały długo 
sw oją opinję od opinji W atykanu.

Kom itet polski w ypow iedział się z przyczyn 
klim atycznych za ustaleniem  daty  W ielkiej Nocy 
na niedzielę nie po drugiej a po trzeciej sobocie 
kwietnia.

A jak ie  jest zdanie różnych w yznań religijnych?
W atykan notą z 1924 w yraził opinję, że acz­

kolw iek ustalenie daty  W ielkiej Nocy nie sprzeci­
wia się dogmatom kościelnym , tern niem niej stoli­
ca święta nie uw aża, aby  istniały dostatecznie w aż­
ne przyczyny reformy, m ającej zmienić system  opar­
ty  na w ielow iekow ej tradycji i uchw ałach najdaw ­
niejszych soborów. Jednakże, jeśli reforma okaże 
się konieczna, to W atykan w ypow ie się dopiero po 
w ysłuchaniu soboru eukumenicznego. C zyli innem i 
słow y będzie robił trudności, ale zostanie zmuszony 
ustąpić przed wolą całego świata.

Patrjarcha praw osław ny w Konstantynopolu 
kilka dni przedtem  oświadczył, że zjazd praw osław ­
ny zgadza się na reformę pod w arunkiem  zgody 
innych kościołów chrześcijańskich. Na tym  sam ym  
stanow isku stanął kościół anglikański i arcybiskup 
Jorku oraz inne kościoły protestanckie Europy i 
Am eryki.

Na posiedzeniu kom itetu 13 października 1931 
przedstaw iciel rządu polskiego p. Moderow ośw iad­
czył, że stabilizacja da ty  W ielkiej Nocy jes t pożą­
dana, jed n ak  rząd  polski uw aża, że jest to spraw a 
religijna w ielkiej wagi, k tórej rozstrzygnięcie może 
nastąpić dopiero po jej uzgodnieniu m iędzy kościo­
łam i chrześcijańskiem i, rząd polski bowiem  nie chce 
w kroczyć w atrybucje w ładz w yznaniow ych.

O statecznie 19 października 1951 specjalna 
konferencja Ligi Narodów uchw aliła ustalenie daty  
W ielkiej Nocy na pierw szą niedzielę po drugiej so­
bocie kw ietnia. Uchw ała przeszła 26 głosami prze­
ciw ko 2 (Austrja i Kolumbja) przy 8 w strzym ują­
cych się (Chiny, Japonja, M eksyk, Siam, Turcja, 
Norwegja, P o l s k a  i G d a ń s k ) .

Uchw ała ta, jako w yraz potrzeby  pow szech­
nej, została przekazana różnym  wyznaniom  religij­
nym  w celu w ypow iedzenia swej opinji, O tóż (pra­
wie) w szystkie kościoły chrześcijańskie podzieliły 
pow yższą uchw ałę Ligi N arodów z w yjątk iem  ko­
ścioła rzym sko-katolickiego, k tóry  pism em  kardyna­
ła Pacellego z 30 grudnia 1932 stanął na stanow isku, 
że ustalenie da ty  W ielkiej Nocy jest przedew szyst- 
kiem  spraw ą religijną, należącą do kom petencji 
W atykanu, k tóry  z w yższych pobudek religijnych 
nie przew iduje zm ian w tej kwestji. W zw iązku z 
w zrostem  siły faszyzm u w Europie papież porzucił 
swe w ykrętne stanow isko z 1924 i kategorycznie 
w ypow iedział się przeciw  reformie uznanej za słusz­
ną  przez w iększość rządów, organizacyj m iędzyna­
rodow ych i kościołów świata.

Rządy, które w strzym ały się od głosowania, są 
przew ażnie rządam i krajów niechrześcijańskich i 
ateistycznych (Meksyk). Polska nie głosowała pew ­
nie dlatego, że nie*godziła się na datę W ielkiej No­
cy, uchw aloną przez Ligę. A ustrja i Kolum bia pew ­
nie solidaryzow ały się z W atykanem .

Raz jeszcze kościół katolicki stał się kłodą na 
drodze postępu.

Zapoznajm y się teraz kolejno ze stanem  spra­
w y ogólnej reform y kalendarza.

Główne niewygody, jak ie  przedstaw ia kalen­
darz współczesny, są:

Nierówność długości podziału roku: m iesiące i 
kw artały  nie są równe pod względem  ilości dni. 
Tygodnie nie odpow iadają miesiącom i kwartałom , 
które nie zaw ierają pełnej ich ilości.

Brak niezm ienności kalendarza: zm ienia się on 
corocznie. Rok liczy 52 tygodnie i 1 lub 2 dni. Je­
śli w ięc pierw szy dzień roku p rzypada na niedzie­
lę, to w roku następnym  przypada już na ponie­
działek, a w roku przestępnym  naw et na wtorek. 
D okładne pow tórzenie kalendarza następuje dopie­
ro po 28 latach.

N iewygody te stw arzają bardzo wiele utrudnień.
Istnieje przeto szereg projektów  reform:
W y r ó w n a n i e  d ł u g o ś c i  k w a r t a ł ó w  w 

pew nym  tylko stopniu upraszcza kalendarz. W edle 
tej reform y każdy  kw artał liczyłby dw a m iesiące 
po 30 dni i jeden  miesiąc 31-dniowy. Ponadto każ­
dy  rok liczyłby jeszcze jeden dzień dodatkow y, a 
rok przestępny dw a dni dodatkow e um ieszczone w 
jednym  z kwartałów.

T r z y n a ś c i e  m i e s i ę c y  p o  28  d n i  plus 
jeden lub dw a dni dodatkow e corocznie poza kw ar­
tałam i, m iesiącam i i tygodniami. System  ten  ma 
wielki brak, polegający na tern, że liczba 13 nie 
dzieli się przez 2, 3, 4 i 6.

D w a n a ś c i e  m i e s i ę c y  p o  3 0  i 31 d n i  
(dwa m iesiące po 30 dni, jeden  m iesiąc 31-dniowy 
i tak  dalej) plus jeden  lub dw a dni poza rachubą 
z tem, że pierw szy dzień roku zawsze przypadnie 
na p ierw szy dzień miesiąca. Jednak i ten system  
nie by łby  pozbaw iony szeregu w ad obecnego kalen­
darza: m iesiące m iałyby niepełną i niejednakow ą 
ilość tygodni i daty  nie p rzypadałyby  na ten  sam 
dzień tygodnia w  każdym  miesiącu.

Przeciw ko w szystkim  tym  reformom w ystąp i­
ły  stanowczo trzy  wyznania: W atykan, żydzi i ad­
w entyści dnia siódmego, ci ostatni dość liczni w 
krajach anglo-saskich.

W atykan notą skierow aną do Ligi Narodów 
podpisaną przez kardynała Pacellego z 8 paździer­
nika 1931, z tych samych przyczyn, o których w spo­
m inaliśm y już uprzednio, odm ówił wzięcia udziału 
w  pracach kom itetu reform y kalendarza.

Przyznam  się, że stanow isko to naw et z p u n k ­
tu w idzenia religijnego nie jes t zrozumiałe, reforma 
kalendarza bowiem  m ogłaby się, pow iedzm y, od­
być i bez ustalenia daty  W ielkiej Nocy.

Żydzi i adw entyści dnia siódmego stanęli na 
stanow isku, że reforma kalendarza spowoduje po­
gwałcenie przykazania bożego o św iętow aniu sobo­
ty, k tóra m usi p rzypadać  b e z  w y j ą t k u  każdego 
siódmego dnia. Reform a kalendarza zaś spowoduje 
przerw anie tego ścisłego ciągu przez konieczność 
spowodow ania po uchw aleniu reform y jakiegoś w y­
rów nania czy to przez skrócenie lub przedłużenie 
pewnego tygodnia, w  którym  to tygodniu sobota 
p rzypad łaby  nie na dzień siódm y a wpierw lub po­
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tem. Z tych sam ych przyczyn nie mogą w yznania 
te straw ić istnienia jednego lub dw u dni dodatko­
w ych, znajdujących się poza ciągiem tygodni a więc 
przeryw ających ścisły ciąg sobót od „stw orzenia 
św iata przez Jehow ę1'.

Nic n ie ' pom ogły argum enty, że i przejście 
przez chrześcijan od św iętow ania soboty do święto­
wania niedzieli w yw ołało również raz jeden trw a­
nie tygodnia dni ośm zam iast przym usow ych dni 
siedm iu oraz fakt, że południk 180°, biegnąc od 
bieguna północnego do bieguna południowego po 
przez ocean Spokojny przecina kulę ziem ską na 
dw ie półkule: w schodnią i zachodnią i gdy na pół­
kuli w schodniej jest niedziela to na półkuli za ­
chodniej w tym  sam ym  czasie jes t sobota, o czem 
w iem y z podręczników  szkolnych geogralji i co po­
woduje, że podróżny na okręcie przy  przekroczeniu 
tego południka przebyw a ścisłą kolejność i rachu­
nek sobót i że tak  dzieje się już od wieków przy 
zupełnej zgodzie żydów  i adw entystów .

W odpow iedzi adwentyści naw et uznali, że 
w prow adzenie reform y i przerw anie rachunku sobót 
jest faktycznie prześladow aniem  wolności sumienia 
i w yznania tych, k tórzy rachunkow i tem u z p rzy ­
czyn religijnych chcą być wierni. A żydzi dodat­
kowo przez usta p. Lewina, świeckiego p rzed ­
staw iciela Ligi dla obrony „stałości1' sabbatu  uznali, 
że obecny kalendarz zupełnie im  w ystarcza, gdyż 
przy  jego system ie operacje zw iązane z obliczaniem  
procentów  są bardzo łatw e (sic!). Komitet polski 
w ypow iedział się za system em  15 m iesięcy po 
28 dni każdy, gdyż odznacza się on jasnością i p ro ­
stotą i ułatwi z tego pow odu stosunki m iędzynaro­
dowe. „Zalety tego system u" — stw ierdza kom itet 
polski, „w zupełności uzasadniają reformę kalen­
darza i ofiary jak ie  szerokie m asy przeciw ników 
tej reform y zmuszone będą ponieść11.

M usimy jeszcze przytoczyć treść depeszy, na­
desłanej Lidze N arodów 17 października 1951 r. 
przez M ahatm ę Gandhiego. O tóż stw ierdza on 
m iędzy innemi, że „jest w olennikiem  przyjęcia k a ­

lendarza jednolitego dla całego świata, również zw o­
lennikiem  przyjęcia jednolitego pieniądza i języka 
pomocniczego, jak  esperanto dla w szystkich ludów 11... 
„Gotów jest zawsze poprzeć każdy szczery ruch 
m ogący przyczynić się do zbliżenia ludów 11.

T ak  przedstaw ia się całość zagadnienia reformy 
kalendarza.

Jednak w w ydaw nictw ach Ligi Narodów znaj­
duje się oświadczenie tej Ligi zakom unikow ane rzą­
dom, z którego w ynika, że Kom itet reform y kalen­
darza w ypow iada się raczej ostrożnie za podziałem  
roku na trzynaście m iesięcy i proponuje w prow a­
dzenie narazie przynajm niej pryw atnie tego kalen­
darza przez wielkie przedsiębiorstw a handlowe 
i przem ysłow e, uw aża bowiem, że chw ila bieżąca 
nie jest odpow iednia do w prow adzenia zreform owa­
nego kalendarza w drodze powszechnego przym usu, 
gdyż opinja publiczna nie została do tego jeszcze 
przygotowana, lego samego zdania był rząd Kie- 
reńskiego, decydując się na w prow adzenie w Rosji 
kalendarza gregorjaóskiego, mającego nastąpić w cią­
gu lat trzynastu, w yrów nyw ajuc różnicę dat co rok 
o dzień jeden. G dy do w ładzy doszedł Lenin, za­
raz w pierw szym  m iesiącu lutego, przez skrócenie 
tego m iesiąca o dni 15 jednem  ostrem  cięciem 
w prow adził w  Z. S. R. R. kalendarz gregorjański, 
k tóry  przyjął się też odrazu bez zastrzeżeń*).

Ale Liga Narodów i większość rządów, ustę­
pując W atykanow i i żydom, nie odw ażą się na krok 
stanow czy.

Reform a kalendarza, jego odseparow anie się 
od wierzeń religijnych, z którem i niem a wszakże 
nic wspólnego, W ielka Reforma jednak  nastąpi.

P. S. Lidze Narodów serdecznie dziękuję za 
udzielone mi m aterjały, dotyczące reform y kalen­
darza. J ■ L.

*) H itlero w cy  agitują, ab y  przy  lic z en iu  cza su  n ie  u ż y ­
w ać zw rotu , „przed” lub , „narodzeniu  C hrystusta  , le c z  „przed  
lub  „po zw ro c ie  czasów ".

JÓ ZEF MRÓZ

O  powrocie do pogaństwa
W zw iązku z artykułem  ob. M arjana W awrze- 

nieckiego p. t. „Co prądy pogańskie dać mogą", 
ogłoszonym w N-rze 46 „W olnom yśliciela Polskie­
go11 z 1 grudnia r. ub. nasunęły mi się następujące 
uwagi:

Należy przyznać słuszność w yw odów  ob. M. Wa- 
wrzenieckiego, iż trzeba uświadom ić lud, że t. zw. m iej­
sca święte, które czci i do których pielgrzym uje, to 
prastare  pogańskie m iejsca święte dawnego kultu, 
obalonego w 966 r. przez chrześcijaństwo. Mam je­
dnakże zastrzeżenia co do celu tego uświadom ienia. 
C zy  po to, aby  lud m iejsca te w dalszym  ciągu 
czcił ale już  teraz nie jako chrześcijańskie lecz ja ­
ko pra-pogańskie?

N iew ielka byłaby  korzyść z tak ie j zmiany. 
W szakże cechą papizm u jest to, iż burząc jedne 
bożki tw orzył nowe, i choć sam oburzał się na po­
gańskie zabobony, tw orzył nowe.

D la wolnom yślicieli nie jest już rew elacją, że 
kult Jezusa, m atk i bożej i św iętych został p rzejęty

z t. zw. kultów  pogańskich, lecz jest to jeszcze re­
w elacją dla szerokich mas, które uśw iadam iać na­
leży, że jego w ierzenia chrześcijańskie są w  rzeczy­
wistości również (t. zw.) pogańskiem i.

G dy w szyscy zrozum ieją, iż niem a różnicy 
m iędzy chrześcijaństw em  a t. zw. pogaństwem , bo 
jedno i drugie są zm yślonem i opowieściam i, zginie 
„pogaństwo11 i w  tej formie, k tóra zwie się chrześci­
jaństw em .

N iepraw dą jest, iż ateiści to poganie, poganami są 
różni religjanci, k tórzy czczą bożków i pogańskim  
jest kościół w atykański, bo nim rządzi „św ięty sta­
rzec11 tak  jak  Lam a w „pogańskim 11 Tybecie.

N aw rót do pogaństwa, o tyle w yda owoce, o 
ile będzie rozum iany jako poglądow a lekcja pozna­
nia religijnych form „pogaństw a11, nie w yłączając 
tej, k tóra się w odą święconą i krzyżem  odżegnyw a 
od sw ych pra-rodzicieli.

R edakcja „W olnom yśliciela Polskiego11 um ie­
ściła przy  końcu artykułu  ob. M. W awrzenieckiego,
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uwagę, iż „w  obecnej chwili nic jednak  nie rokuje 
szybkiej realizacji panslaw izm u“. To zarnało.

Panslaw izm  jest ruchem  wstecznym , służył za 
paraw an dla im perjalizm u carskiego i dziś w sty­
dem  byłoby, gdyby polacy wyciągnęli z lam usa ten

rekw izyt, k tó ry  przez lat wiele by ł argum en­
tem, rozgrzeszeniem  i sztandarem  w walce z pol­
skością.

jed y n ą  drogą wyjścia jest hasło: „W szyscy 
ludzie wolni duchem  są naszym i braćm i".

M. DRZEW IŃSKI

Porządek publiczny w niebezpieczeństwie
Niedawno K. A. P. opublikow ała ciekaw y ko­

m unikat następującej treści (cytujem y za I. K. C. 
z 5.XII 1935 r.)

Z W arszaw y d o n o si (K. A. P.): B ezkarn ie rozszerzające  
się  sek ciarstw o , finansow an e n iejed n ok rotn ie  przez czy n n ik i 
antyp aństw ow e, zm usiło  w ład ze  d u ch ow n e do w yd an ia  p o n iż ­
szej od ezw y , która b y ła  odczytana  1 b. m. z am bon w  k o śc io ­
łach  w arszaw sk ich .

„W ostatn ich  czasach  coraz częśc ie j, n ieste ty , w rogie  
k o śc io ło w i, sek c ia rsk ie  czy n n ik i rozrzucają, roznoszą po d o ­
m ach i rozdają przed k o ścio łam i, a n aw et z okazji u ro czy ­
sty ch  n ab ożeń stw  w  k o ścio łach , a tak że  i na cm en tarzach  p i­
sm a i u lotk i, m ające p ozo ry  relig ijn ośc i, bądź p o b o żn o śc i, w  
treśc i zaś u w ła cza ją ce  Bogu i dogm atom  naszej w iary  św iętej, 
zw alczające  k o śc ió ł, O jca św . i d u ch ow ień stw o . W ładza arch i­
d iecezja ln a  ostrzega w szy stk ich  przed  tego  rodzaju przew rotną  
agitacją i w zy w a  w iern ych , a b y  p ism a tak ie , jeże li trafią do 
ich  rąk, o d d aw ali m iejsco w em u  d u ch o w ień stw u  i p rzec iw d zia ­
ła li w sze lk iem i sp osob am i tej b ezb ożn ej prop agan d zie”.

ja k  w idzim y, jest to enuncjacja n iezw ykle pe r­
fidna, ale równocześnie szczera, będąc bowiem  zre­
dagow aną niezręcznie, ukazu je  we właściwem  świe­
tle akcję m iędzynarodów ki w atykańskiej w Polsce, 
akcję groźną dla spokoju i porządku publicznego 
w państw ie polskiem . Ale dlatego w arto poświęcić 
tej enuncjacji baczną uwagę.

K. A. P. jest instytucją, utw orzoną przez wa- 
tykańsko-kato licką organizację w yznaniow ą i pozo­
staje na je j usługach. Na czele tej insty tucji stoi 
funkcjonarjusz w atykański. W edług kościoła w aty- 
kańsko-katolickiego każde w yznanie, k tóre nie jest 
katolickie i nie nosi stem pla w atykańskiego, jest 
bezbożnem  sekciarstw em , k tóre trzeba karać i tę ­
pić, każde zaś publiczne głoszenie zasad w yznania 
niew atykańskiego jes t bezbożną propagandą. Jedynie- 
zbaw czy, totalny, kościół w atykańsko - katolicki, 
słynący z nietoleracji oraz potępiający wolność su­
m ienia i w yznania, nie znosi obok siebie innego w y­
znania, a jeżeli z „dopustu bożego“ skazany jest 
w jak im ś k raju  na w spółżycie z innem i w yznania­
mi, odnosi się do nich ze starotestam entow ą n iena­
wiścią, chociaż naucza obłudnie, aby m iłow ać sw o­
ich wrogów. Zdaniem  kleru katolickiego idealne sto­
sunki w yznaniow e panu ją  w państw ie w atykań- 
skiem, którego absolutnym  w ładcą jest papież, i 
gdzie, poza w yznaniem  w atykańsko-katolickiem , nie­
m a m iejsca na inne w yznania.

W Polsce konsty tucja  poręcza w szystkim  oby­
watelom  wolność sum ienia i w yznania, każde w y­
znanie zaś będzie uznane, jeżeli tylko nie jest p rze­
ciw ne porządkow i publicznem u i obyczajności p u ­
blicznej. W praw dzie trzeba tu  objektyw nie stw ier­
dzić, że obyw atele korzystający  z wolności sum ie­
nia są jeszcze we w łasnem  państw ie pozbaw ieni 
niektórych praw  obyw atelskich oraz że żadne no­

we wyznanie, aczkolw iek nie jest przeciw ne oby­
czajności publicznej i porządkow i publicznem u, nie 
zostało w Polsce niepodległej uznane, poniew aż jest 
to przeciw ne porządkow i w atykańskiem u. W każ­
dym  bądź razie obyw atel polski może należeć do 
jakiego chce w yznania lub też nie należeć do żad ­
nego. W Polsce w szystkie w yznania n iew atykań- 
skie (w języku  w atykańskim  „sekciarstw o51) m ają 
takie samo praw o prow adzenia propagandy w yzna­
niowej, ja k  i w yznanie w atykańsko-katolickie.

G dy porów nam y stosunki w yznaniow e w pań ­
stwie polskiem  i państw ie w atykańskiem , będącem  
organizacją polityczną kleru katolickiego, to stw ier­
dzim y, że są one w ręcz sprzeczne: to co w  Polsce 
uznane jest w konstytucji za kardynalne praw a o- 
byw ateli (wolność sum ienia i wyznania), to w  p ań ­
stwie w atykańskiem  jest potępione. I dlatego kler 
w atykański w  Polsce chciałby żyw cem  przenieść 
zasady, norm ujące stosunki w yznaniow e w państw ie 
w atykańskiem , do państw a polskiego. Ilustracją te­
go stanu rzeczy jes t w łaśnie cy tow any kom unikat 
K. A. P.

Według kościelnej teorji państw a, kościół k a ­
tolicki jest osobnem  państw em  w każdym  kraju, 
a ideałem  dla k leru  są urządzenia i stosunki poli­
tyczne w państw ie w atykańskiem , kierow anem  p rze­
cież przez nieom ylnego następcę C hrystusa na zie­
mi. Ponieważ w Polsce w ładze polskie nie ścigają 
w yznań niew atykańskich, lecz pozw alają im rozw i­
jać się norm alnie lub w m yśl po tęp ianej przez ko­
ściół katolicki zasady tolerancji, conajm niej toleru­
ją  ich istnienie, przeto w ładze duchow ne (władze 
państw a w państw ie) w ydały  odezwę, odczytaną 
w kościołach w arszaw skich, w której naw ołują „wier­
nych", aby  „przeciw działali w s z e l k i e m i  s p o ­
s o b a m i  tej bezbożnej propagandzie", tem u roz­
szerzającem u się „ b e z k a r n i e "  sekciarstw u. Ko­
ściół katolicki bowiem  wychodzi z założenia, że 
propagandę w yznaniow ą on tylko może prowadzić, 
innym  zaś w yznaniom  tego robić nie wolno, że ty l­
ko j e g o  działalność jest doskonała, boska, działal­
ność zaś innych w yznań bezbożna, że tylko on m o­
że zw alczać i tępić inne w yznania, jego zaś, jako  
boskiego, jedynie praw dziw ego i zbawczego nie 
wolno naw et krytykow ać. Dlatego też m. in. oskar­
ża „sekciarstw o1' w Polsce, że niejednokrotnie jest 
ono finansowane przez czynniki antypaństw ow e. 
M iałby słuszność, gdyby m u chodziło o państw o 
w atykańskie, gdzie pojęcia „katolicki" i „w atykań­
ski" są synonimami: co tam  jest przeciw ne kościo­
łowi katolickiem u to jest przeciw ne również pań ­
stw u w atykańskiem u. Nie w ystępujem y w obronie 
„sekciarstw a", ale, zgodnie z praw dą, m usim y stw ier­
dzić, że akcję antypaństw ow ą w  Polsce na Kresach 
wschodnich prow adził w łaściw ie nie kto inny tylko 
kościół katolicki zapom ocą swej komisji „Pro Rus-
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sia“ i dopiero pod naciskiem  zdrow ej opinji pu­
blicznej (również z kół katolickich) m usiał się ugiąć 
i akcji tej zaprzestać.

W zywanie przez kler w atykański ciem nych, 
sfanatyzow anych przezeń mas, aby przeciw działały 
„ w s z e l k i e m i  s p o s o b a m i "  bezbożnej propa­
gandzie, która, przetłum aczona na język  zrozum iały, 
znaczy poprostu zgodne z praw em  polskiem  pu ­
bliczne głoszenie zasad religijnych w yznań niewa- 
tykańskich, jest niczem  innem, ja k  sianiem  nietole­
rancji w yznaniow ej i narodow ej, zakłócaniem  po­
rządku publicznego, propagow aniem  nienaw iści w y­
znaniowej m iędzy obyw atelam i państw a, nienaw i­
ści, k tóra bardzo łatw o może popchnąć sfanatyzo- 
wane, żyjące w nędzy  i w yzyskiw ane przez tenże 
kler, m asy do w alk i rozruchów tak  niebezpiecz­
nych dla państw a, walczącego z w ielom a trudno­
ściami.

A kcja kleru, kolidująca z porządkiem  publicz­
nym , o której pisze K. A. P., może się w ydać n ie­
jednem u niepraw dopodobną, gdy, w m yśl art. XII 
konkordatu, biskupi w atykańscy  „przed bogiem i 
na święte ewangelje" przysięgają i obiecują w ier­

ność Rzeczypospolitej Polskiej. Tak, ale to jest do­
piero jedna  strona medalu. A druga strona to fakt, 
że ci sami biskupi przysięgają papieżow i i kierow ­
nikowi państw a w atykańskiego w jednej osobie, iż 
zawsze i wszędzie będą tępili wszelkiem i sposoba­
mi sekciarstwo, t. j. wszystko, co nie jest w yzna­
niem daw niej rzym sko obecnie zaś w atykańsko-ka- 
tolickiem. Ale człow iek uczciw y znow u nie zrozu­
mie, ja k  m ożna pogodzić takie dw a sprzeczne p rzy ­
rzeczenia? Niewątpliw ie w kraczam y tu w  sferę t. 
zw. trudności religijnych, ale trudności takie można 
om inąć w  sposób w skazany przez św. Alfonsa Li- 
guori w jego „Teologji m oralnej" przez innych zna­
kom itych m ężów kościoła w atykańskiego. A przy- 
tem, jak  zaznaczyliśm y wyżej, kościół katolicki 
jest osobnem  pańsw em  w każdym  kraju  i rządzi 
się, w m yśl postanow ień konstytucji, w łasnem i p ra ­
w am i w przeciw ieństw ie do innych kościołów i 
zw iązków  religijnych, k tóre w praw dzie również rzą­
dzą się w łasnem i ustaw am i, ale pod w arunkiem , że 
ustaw y te nie zaw ierają postanow ień, sprzecznych 
z praw em  państw a polskiego.

Gorzkie pigułki
W spólny wróg. Katolicy, k tórzy zawsze m ó­

wią o Arm ji Zbawienia z n ieukryw aną wzgardą, i 
salwacjoniści, k tórzy piętnują stale katolicyzm  jako  
antychrześcijański potrafią się jednak  zgodzić na 
jedno, gdy chodzi o kontrolę urodzin. G enerał Ew a 
Booth, k tóra pozostała dotąd niezam ężna, jest na tu ­
ralnie zdecydow anym  jej przeciw nikiem  i zwalcza 
środki zapobiegawcze równie gwałtownie, jak  celi- 
batarjusz-kapłan. „Każdy katolik", pow iada „Uni- 
verse“, oklaskiw ać będzie oświadczenie panny 
Booth, że propaganda kontroli urodzin, jes t próbą 
zniszczenia życia rodzinnego". M ożemy ty lko po­
wiedzieć, że rzecz m a się w prost przeciwnie: kon­
trola urodzin nie niszczy życia rodzinnego, lecz da­
je  mu lepsze warunki. T rzeba pam iętać, że m ała 
rodzina ma większe szanse od licznej w razie k ry ­
zysu i że kobieta nie jest m aszyną do rodzenia. 
Czem uż to jednak  celibatarjusze obu płci zawsze 
tak  ostro zw alczają kontrolę urodzin?

Tolerancja relig janłów . „British W eekly" po­
wiada, że próżno mówić, iż ludzie różniący się w 
przekonaniach politycznych, mogą pozostać dobry­
mi przyjaciółm i". R adzi naw et takim  ludziom  uni­
kać składania sobie w izyt w wiJję w yborów ". Jest 
to interesujący przeżytek daw nej nietolerancji i m ó­
wi wiele o życiu tow arzyskiem  pobożnych czytel­
ników  tego pisma. W naszych czasach, gdy w  do­
m ach ludzi kulturalnych dyskutuje się wszelkiego 
rodzaju poglądy, rada „British W eekly" p rzedsta­
w ia w m arnem  świetle inteligencję w yznaw ców  
„religji m iłości".

M ilitaryzacja m łodzieży. W iększość socjali­
styczna korporacji w  Glasgow postanow iła znieść 
przeszkolenie w ojskowe w trzech szkołach. W ywo­
łuje to oburzenie „D aily  Telegraph‘u “. Zdaje się 
jednak , że trak ta t w ersalski zakazał m ilitarnego 
szkolenia m łodzieży niem ieckiej na tej zasadzie, że

w ytw arza to wojownicze nastroje. Prócz tego obu­
rzaliśm y się przecież w szyscy, że M ussolini milita- 
ryzuje dzieci. Może ktoś zechce łaskaw ie objaśnić, 
czem u trening m ilitarny w łoskich i niem ieckich 
uczniów rodzi wojowniczość, podczas gdy u nas 
w ytw arza głębokie um iłowanie pokoju?

W iedza ojca kościoła. D em ony pow odują 
głód, nieurodzaje i zarazę; krążą one nad ziem ią 
ukry te  w chm urach a przyciąga je krew  i kadzidło, 
które poganie ofiarow ują im jako  bogom.

(Orygenes)

Sztuka m yślenia. W ielkim  może być tylko 
m yśliciel, k tóry  za p ierw szy swój obowiązek po­
czytu je  w ierność w obec in telektu  bez względu na 
konkluzje do których on prowadzi. P raw da więcej 
zyskuje na błędach tych, którzy po należytych stu- 
d jach i przygotow aniu m yślą sam odzielnie, niż na 
zgodnych z praw dą przekonaniach tych, którzy w y­
znają je  jedynie  dlatego, że nie m ają ochoty m yśleć. 
Ale swoboda przekonań jest niezbędna nietylko dla 
w ytw orzenia wielkich myślicieli. Przeciwnie, jest 
ona równie a może i bardziej niezbędna d la prze­
ciętnych ludzi, k tórym  pozw ala osiągnąć stopień 
rozw oju umysłowego, do którego są zdolni.

(John S tuart Mili)

M ark Twain. Stulecie urodzin wielkiego p isa­
rza am erykańskiego znalazło zasłużone echo w p ra ­
sie, lecz niem al w szyscy dziennikarze pom inęli m il­
czeniem  fakt, że Tw ain był wolnom yślicielem . Nie 
należy w idzieć w  Tw ainie jedyn ie  hum orysty; miał 
na oku cele równie poważne, jak  W olter. Używał 
hum oru i dowcipu, by  zw alczać niespraw iedliw ość 
i przedstaw iać wielkość utajoną w  naturze ludzkiej. 
Ci, k tórzy chcą się o tem przekonać, pow inniby 
p rzeczytać „Jankes na dw orze króla A rtura", a znaj­
dą tam  lepszą filozofję życia społecznego, niż w 
dziesięciokrotnie grubszych dziełach historycznych.
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Form owanie opinji. Ten kto zna tylko jedno 
stanow isko mało wie o danej spraw ie. Argum enty 
jego mogą być słuszne i być może nie do odparcia. 
Lecz on sam  nie może odeprzeć argum entów stro­
ny przeciw nej; jeśli ich nie zna, nie m a podstaw y 
do przełożenia jedne j opinji nad drugą. Racjonal-

Ś W I A T Ł A
Kom iłeł redakcyjny. W skład Kom itetu R e­

dakcyjnego „W olnom yśliciela Polskiego", „Błysków 
W olnom yślicielskich" i „Przyszłości — to m y“ z do­
datkiem  „W słońcu" wchodzą: ob. ob.: H. W roński, 
jako  przew odniczący, Wł. Poniecki i M. D rzew iń- 
ski, jako zastępcy przewodniczącego, J. Litauer, ja­
ko sekretarz redakcji oraz A. K urlandzka i G. Dzia- 
tełowski. R edakcję „Błysków" prow adzi ob. Drze- 
wiński. R edakcję „Przyszłości — W słońcu" ob. 
Wł. W eychert-Szym anow ska.

Boże narodzenie —  świętem zw ierząt? Tow. 
O pieki nad zw ierzętam i w ydało odezwę, w której 
znajdujem y następującą perłę:

„Legenda głosi, że w  wieczór wigilijny bydło 
może m ówić i zw ierza sobie wiele tajemnic. W ielka 
radość panuje wśród ptaków  i zwierząt. W szystkie 
stw orzenia udzielają sobie D obrej Nowiny, oznaj­
m iając każde w  swoim języku narodzenie zbaw i­
ciela. Ludzie i zw ierzęta zbliżają się do siebie, 
gdyż w szechpotężna miłość rzuca m ost nad dzielą­
cą ich przepaścią".

Pani, k tóra zredagow ała tę odezwę, będzie się 
zapew ne rozkoszow ać w ieczerzą wigilijną—jednym  
z w ielu posiłków na które zarżnięto setki tysięcy 
zw ierząt pom im o D obrej Nowiny, narodzenia Zba­
wiciela i w szechpotężnej miłości. Nigdy nie urzą­
dza się tak  bezlitosnej i olbrzym iej rzezi zwierząt, 
jak  w łaśnie w  okresie świąt. Bardzobyśm y pragnęli 
wiedzieć, w  jak i sposób ptaki, jagnięta i cielęta, nie 
m ówiąc już o starszych zw ierzętach, mogą udzielić 
sobie D obrej Nowiny, chyba że to je s t D obra No­
w ina ich natychm iastow ej egzekucji.

Ksiądz bije w kościele. Sąd O kręgow y w 
O strow ie W lkp. w  dniu 4 listopada 1935 r. skazał 
za pobicie po tw arzy  w kościele w  Koźm inie Anny 
M iszkowiakówny księdza proboszcza tej parafji 
F l a c h a  na 500 zł. grzywny. Pobita przy  spow ie­
dzi obiecała za okupienie sw ych grzechów w ybu­
dow ać grotę na m iejscowym  cm entarzu i w  tym  
celu dała parafji 1.000 zł. G dy  okazało się, że su­
m a ta była zam ałą — aby w ybudow ać im ponującą 
grotę, zażądano od naiw nej jeszcze pieniędzy. G dy 
M. nie dała, ks. F lacha zaczął szykanow ać ją, od­
m aw iając posług religijnych, a wreszcie pobił zm al­
tretow aną m oralnie. Nie w szystko złoto co się 
świeci.

Skazanie sióstr Franciszkanek! Nie chciały  
przyjąć rannych do szpitala. „D ziennik Poranny" 
z 5 grudnia 1935 donosi:

Przed sądem  okręgow ym  w R ybniku toczyła 
się rozpraw a przeciw ko SS. Franciszkankom  ze 
szpitala św. Juljusza, oskarżonym  o odmówienie 
przyjęcia ciężko rannych do szpitala.

Ławę oskarżonych zajęły SS. M arta Ponieważ, 
M arta Zeug, M arta W olnich oraz Hieronim  Zimny, 
pielęgniarz.

nem  dla niego byłoby w strzym ać się od w ydania 
sądu a jeśli się tem  nie zadowolili, albo ulega auto­
rytetow i, albo przyjm uje, jak  to zw ykle byw a, ten 
pogląd do którego odczuw a najw ięcej skłonności.

(John Stuart Mili)
Z „Freełhinkera

I C I E N I E
W świetle ak tu  oskarżenia spraw a przedstaw ia 

się następująco: w  dniu 12 czerw ca r. b. ulegli cięż­
kiem u w ypadkow i m otocyklow em u na szosie w 
Czerwionce, Bertold i Em anuel Bobekowie. Ze 
względu na konieczność przeprow adzenia operacji, 
lekarz dr. Zawrotniak, po udzieleniu pierwszej po­
mocy, polecił przew ieźć Bobeków do jednego ze 
szpitali rybnickich. Szofer Fojcik zawiózł wobec 
tego rannych do szpitala św. ju ljusza, jednak  sio­
stry  odm ów iły przyjęcia rannych i skierow ały ich 
do szpitala Sp. Brackiej w  Rybniku. Tutaj rów ­
nież rannych nie przyjęto  i odesłano do szpitala 
powiatowego w W odzisławiu. W tym  czasie jedna  
z ofiar w ypadku zmarła.

D rugi w ypadek nieprzyjęcia do szpitala św. 
Juljusza w ydarzył się w dniu 7 lipca r. b., kiedy 
przew ieziono przejechaną przez samochód Marję 
Buglankę, k tórą następnie odstaw iono do szpitala 
Sp. Brackiej i niezw łocznie operowano.

O skarżone do w iny się nie przyznały, tłum a­
cząc, że chorych nie mogły przyjąć ze względów 
technicznych.

Po przesłuchaniu świadków zabrał głos p roku­
rator, który  w skazał, że siostrom chodziło przede- 
w szystkiem  o spraw y finansowe, a nie o niesienie 
pom ocy w nagłym  w ypadku, wobec czego domagał 
się surowego w ym iaru kary.

Sąd skazał w szystkich oskarżonych, z w y ją t­
kiem  siostry M arty Zeug, na sześć tygodni aresztu, 
z zawieszeniem  w ykonania kary  na 4 lata.

W ydaw anie m etryk nieobrzezanym  chłopcom  
żydowskim . M inisterstwo Spraw  W ewnętrznych i 
K om isarjat R ządu w W arszawie p rzystąp iły  w dro­
dze postępow ania przym usowego w adm inistracji 
do zm uszenia rabinatu  warszawskiego do w ydania 
dla niedaw no urodzonego syna jednego z adw oka­
tów wyciągu z księgi zapisowej urodzin bez doko­
nania nad dzieckiem  tym  zabobonu obrzezania.

Bez wyciągu z księgi zapisowej rabina urzęd­
nik stanu cywilnego — kom isarz policji nie może 
wedle przepisów  sporządzić m etryki urodzenia ża­
dnego chłopca w yznania żydowskiego. Zaś rabinat 
nie chce go w ydać bez dokonania obrzezania, na 
co ojciec znów nie zgadza się.

Postępow auie jeszcze się toczy a już w spra­
wie tej odbyło się posiedzenie rabinatu. Na posie­
dzeniu stw ierdzono, że w alka o przedstaw ienie po­
tw ierdzenia dokonanego ak tu  obrzezania dla o trzy­
m ania zaśw iadczenia z ksiąg urodzin rabinatu, ma 
za sobą długoletnią historję.

Przed 8-miu laty  pew ien żyd, działacz socjali­
styczny odm ówił dokonania obrzezania swego no­
wonarodzonego syna. R abinat ze swej strony nie 
w ydał zaśw iadczenia, służącego do otrzym ania m e­
tryki. Konflikt pom iędzy rabinatem  a ojcem  nieo- 
brzezanego chłopca trw ał k ilka lat. W końcu rab i­
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nat, naskutek  zarządzenia władz, zaśw iadczenie w y­
dał, zaopatrzyw szy je jednak  w adnotację, że na 
w łaścicielu m etryki nie dokonano obrzezania. Po­
dobny konflikt pow stał przed 5-ma laty. 1 tu  rab i­
na t stanął na stanow isku, że dokonanie obrzezania 
jest nieodzow nym  w arunkiem  otrzym ania zaśw iad­
czenia o urodzeniu. Spraw a przechodziła przez róż­
ne instancje. O statnio Min. Spraw Wewn. rozstrzy­
ga znów spraw ę na niekorzyść rabinatu.

Jak podaje prasa rabinat zdecydow any jest bro­
nić zasady nienaruszalności praw  religijnych i w y­
stąpi z kategorycznym  protestem  przeciw ko inge­
rencji w spraw y będące w  w yłącznej kom petencji 
żyd. w ładz religijnych.

Przypuszczam y jednak , że nasze władze nie 
ustąpią przed ciem nym  klerem  żydow skim  i ustalą 
raz na zawsze w drodze obowiązującego w yjaśnie­
nia, że obrzezanie nie jest w arunkiem  koniecznym  
dla uzyskania wyciągu z ksiąg urodzeń rabinatu, 
dla otrzym ania m etryki. Nie może państw o w cza­
sach dzisiejszych pom agać rabinom  w okaleczaniu 
dla zabobonu swych obyw ateli. W ręcz naodw rót 
winno pom óc tym , k tórzy nie chcą poddać magji 
okaleczenia przez „przedpotopow ych1' czarnoksięż­
ników  swe m aleństw a.

„W yczyny" obozu klerykalno - „narodowego" 
w Łodzi. Dnia 7 grudnia w sobotę o godz. 7 wiecz. 
w lokalu p rzy  ul. Senatorskiej 26 w Łodzi, odby­
wało się zgrom adzenie robotnicze, na którem  refe­
rat wygłosić m iał B. D robner na tem at „W ojna ra­
tunkiem  faszyzm u11:

W jak iś czas po zagajeniu odczytu na salę 
w targnęła grupa „narodow ych" pałkarzy, k tórzy 
wszczęli aw anturę.

A w anturnicy rozpoczęli bójkę i próbowali zde­
m olować lokal, jednak sam i dostali odpow iednią 
nauczkę. Udało im się ty lko zranić ob. Jana Hane- 
m ana, przew odniczącego Koła P. Z. M. W. w Łodzi, 
którego przew ieziono do domu. Ob. Hanem anow i 
zadano szereg ran  w głowę ruram i Żelaznem i (pa­
ragrafam i klerykalno - „narodowemi"), bito go styłu, 
k rzycząc „bić socjała i bezbożnika’1. Ponadto uszko­
dzono mu oko. Zwalonego na ziem ię banda skopała 
nogami, pow odując pęknięcie żebra.

Ofierze „chrześcijańskiej miłości bliźniego11 śle­
m y w yrazy  współczucia.

W ołam y o amnestję! O rganizacje polityczne, 
zawodowe i zw iązki kulturalno-ośw iatow e w Sam ­
borze, m iędzy innem i Koło P. Z. M. W., uchw aliły 
rezolucję za pełną am nestją dla w szystkich w ięź­
niów politycznych, objęciem  am nestją i emigrantów 
politycznych, zniesieniem  obozu izolacyjnego w Be- 
rezie K artuskiej, zm ianą obowiązującego regulam inu 
więziennego w kierunku uw zględnienia specjalnego 
położenia w ięźniów  politycznych.

Ksiądz W iśniewski. Przed kilkunastu  m iesiącam i 
do P.Z.M.W. zgłosili się przypadkow i słuchacze ka­
zania m isyjnego wygłoszonego przed kościółkiem  
na Żoliborzu w W arszawie przez ks. M arjana Wi­
śniewskiego i opowiedzieli nam, że w  kazaniu tem 
ks. W iśniew ski w ypow iadał się przeciw ko naszem u 
Związkowi w sposób tak  gw ałtow ny, że mogło ono 
grozić naw et zakłóceniem  spokoju publicznego. 
O  pow yższem  P.Z;M.W. doniósł starostw u grodzkie­
mu, które przeprow odziło dochodzenie i spraw ę prze­
kazało sądowi grodzkiem u, kw alifikując zarzu ty  p rze­
ciw ko ks. W iśniew skiem u z oskarżenia pryw atnego 
(zniewaga, zniesławienie). W obec tego, że niektó­

rych świadków  spow odu zm iany adresu nie można 
było odszukać, inni zaś z niew iadom ych przyczyn 
zeznali w dochodzeniu bardzo ogólnikowo, stojąc 
na stanow isku, że nie zależy nam  na ukaraniu p. 
W iśniewskiego a tylko na uprzedzeniu go przez 
w ładze, że treść jego kazań nie może być podbu­
rzająca i że przez fakt w ytoczenia m u spraw y u- 
przedzenie to rzeczyw iście m iało m iejsce—od oskar­
żenia odstąpiliśm y. Ks. W iśniewski jednak , ja k  to 
doniosła K.A.Pr. rzekom o w ytoczył przeciw ko na­
szem u Związkowi spraw ę o fałszywe oskarżenie, 
nie orjentując się widocznie zupełnie, że fałszywe 
oskarżenie musi nie odpow iadać praw dzie i być 
świadomie dla skarżącego niepraw dziw e. O kazuje 
się tym czasem  że inform atorzy nasi powiedzieli 
praw dę, gdyż, ja k  to w ynika z „G ońca W arszaw ­
skiego11 z 18 grudnia r. z., ks. M arjan W iśniewski 
m a na serjo przydługi język , za co naw et właśnie 
ostatnio skazany został przez sąd grodzki w K ryn­
kach na Grodzieńszczyźnie na 1 m iesiąc aresztu 
z zawieszeniem  w ykonania tej kary  na dw a lata 
właśnie za treść swych kazań m isyjnych, wygło­
szonych w m arcu 1935 w Brzostowicy W ielkiej, w 
k tórych sąd naw et dopatrzy! się zniewagi rządu.

Może w reszcie teraz p. W iśniewski ugryzie się 
w język i będzie w  swych kazaniach powściągliw­
szy, now y bowiem w yrok może już  być bez za­
wieszenia, choć zresztą ks. W iśniewski aresztu pew ­
nie zbytnio się nie boi. gdyż zgodnie z konkorda­
tem odbyw ałby  go ty lko w specjalnym  klasztorze 
i kara  więc bez zaw ieszenia nie różniłaby się bar­
dzo od kary z zawieszeniem . N iem asz to jak  być 
księdzem  w Polsce!

Pam ięci Izy Zielińskiej. Podniosła uroczystość 
odbyła się 21 grudnia r. z. w „A teneum 11 warszaw - 
skiem  — akadem ja  ku czci I z y  Z i e l i ń s k i e j ,  w 
pierw szą rocznicę jej zgonu.

A kadem ję zagaiła ob. K łuszyńska, m ówiąc o 
braku  Zielińskiej w tych  ciężkich chwilach, które 
przeżyw am y. Ob. Strug przem aw iał w im ieniu Ligi 
O brony Praw  Człow ieka i O byw atela, podkreślając 
ukochanie przez zm arłą praw  i godności człowieka.

Po odegraniu przez orkiestrę m arsza żałobne­
go Szopena, ob. Budzińska - Tylicka rozsnuła przed 
słuchaczam i obraz życia Izy Zielińskiej.

P raca łzy  Zielińskiej w organizacjach społecz­
nych i ośw iatow o-kulturalnych była ogromna. Zm ar­
ła należała do założycieli Ligi O brony Praw  C zło­
w ieka i O byw atela, Tow. U niw ersytetu Robotni­
czego, Tow. Klubów Kobiet Pracjących, Robotni­
czego Tow. Służby Społecznej. Była nadto w  Za­
rządzie Robotniczego Tow. Przyjaciół Dzieci. In te­
resow ała się więziennictwem , należała do P atrona­
tu na w ięźniam i i była opiekunką sądową, jako  
żona lekarza w eszła do Rodziny Lekarskiej i tam 
zajm ow ała się niedolą w dów  po lekarzach.

W im ieniu socjalistycznych organizacyj ośw ia­
tow ych i społecznych m ówiła ob. Wł. W eychert- 
Szym anow ska. A kadem ję dopełniły  recytację i or­
kiestra elektrow ni.

Iza Zielińska by ła  członkinią Zarządu G łów ­
nego P. Z. M. W.

C ześć Jej pamięci!
Kleroendecka m oralność. W końcu listopada 

r. ub. k leroendecy nam ów ili chłopów w kieleckiem  
do w ystąpienia przeciw ko -żydom. W dn. 29 listo­
pada  na drodze O poczno-K iw ów  doszło do starcia 
z policją. Rezultat: czterech zabitych i k ilku rannych.
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„Tydzień Robotnika1- z 8.XII r. ub. zam ieszcza 
rozm owę swego w spółpracow nika z rannym i chło­
pami, k tórzy m. in. powiedzieli mu: „N iejeden to i 
nie w iedział po co szedł. Dużo myślało, że policja 
przyjechała M atkę Boską pociąć“ . A więc endecy, 
zacietrzew ieni antysem ici, nie w ahają się w yzyski­
w ać uczuć religijnych ludności w iejskiej dla swych 
niecnych celów, dla rozboju. O to do czego są zdol­
ni ludzie w ychow ani religijnie w  zasadach tak  za­
chwalonej najwznioślejszej, bo objawionej przez bo­
ga, m oralności katolickiej. Ładna moralność, która 
pozw ala podżegać ludzi na wsi do napaści na ży­
dów oraz narażać ich na śmierć, kalectw o i w ię­
zienia. O czyw iście kleroendeckim  podżegaczom włos 
z głowy nie spadł.

Barbarzyńcy. Podczas bom bardow ania Dessie 
w Abisynji włosi zrzucili 40 bomb eksplodujących 
i zapalających na szpital Czerwonego Krzyża, po­
łożony poza m iastem  i oznaczony na w idocznych 
m iejscach em blem atam i tej instytucji. Rozbójnikom 
faszystow skim  nie w ystarcza bom bardow anie i w y­
kuw anie  gazam i żołnierzy abisyńskich oraz cywilnej 
ludności, w ięc targnęli się na szpitale, które w ca­
łym  świecie cyw ilizow anym  naw et podczas wojny 
są chronione przez wojska nieprzyjacielskiee. Fakt 
bom bardow ania szpitali stw ierdzili lekarze am ery­
kańscy.

Skonfiskowano

Oto ilustracja, czem  jest misja cyw ilizacyjna 
barbarzyńców  faszystow skich w Abisynji.

Lam enty watykańskie. W akcji faszystów 
przeciw ko sankcjom  antyw łoskim  wziął żyw y udział 
rów nież k ler w atykańsk i m ieszkający zarów no we 
W łoszech ja k  i w Ć itta  del Vaticano. D w aj arcybisku­
pi, a m ianowicie z M essyny i Brindisi, ogłosili listy p a ­
sterskie przeciw ko stosow aniu sankcyj, a w ięc również 
przeciw ko państw om  katolickim , które uczciwie 
w ystąp iły  w obronie pokoju oraz przeciw ko na­
pastnikow i, d la którego zaw arte trak ta ty  są tylko 
św istkiem  papieru. Ci rzekom i słudzy boga, gło­
szący naukę legendarnego C hrystusa, k tóry  kazał 
m iłować naw et wrogów, prześcigają się w  pod­
niecaniu szowinizmu, nazyw ając sankcje n iespra­
wiedliwością, przejaw em  zimnego egoizmu i t. p., 
w ylew ając krokodyle łzy nad krzyw dą, w y­
rządzaną napastnikow i, który, uzbrojony od stóp 
do głów, idzie m ordow ać ludzi i zagarniać ich 
m ienie oraz naw ołując w iernych do ofiar w celu 
zasilenia skarbu włoskiego (sami dadzą zapew ne 
tyle, ile dali w  Polsce na powodzian). Rów no­
cześnie gloryfikują zaborczą w ypraw ę faszyzmu, 
nazyw ając ją  akcją  cyw ilizacyjną.

Zaprzedanie się k leru w atykańskiego faszyz­
mowi i zw alczanie Ligi N arodów św iadczy tylko
0 upadku  m oralnym  kościoła w atykańsko-katolic- 
kiego, k tó ry  zresztą w historji niejednokrotnie w y­
sługiwał się rządom  różnych państw , rozgrzeszając 
najbardziej łajdackie m etody rządzenia (Hiszpanja)
1 wojny, zw łaszcza jeżeli w idział w  tem  w łasny 
interes. Np. podczas w ojny św iatow ej papież Be­
nedykt XV w ysługując się Niemcom, spodziewając 
się, że po zw ycięskiej wojnie utw orzą m u świeckie 
państw o papieskie. W wojnie w łosko-abisyńskiej 
k ler w ęszy w ielkie korzyści m aterjalnie. Istotnie 
w  razie zw ycięstw a faszyzm u, będzie mógł okupo­
w ać A bisynję i ciągnąć z niej zyski, a przytem

Mussolini należycie oceni rolę k leru i jego pomoc 
oraz odw dzięczy się za oddane usługi.

Stanowisko kleru w atykańskiego we Włoszech 
wyw ołało duże zainteresow anie w Niemczech. W szak 
hitleryzm  też ogląda się za jakąś A bisynją wobec 
czego błogosławieństwo w atykańskie dla arm ji by ­
łoby mile widziane. K atolicka „G erm anja" daje 
do poznania, że to dałoby się zrobić. Zdaniem 
tego organu niem ieckich katolików  naw et niewiele 
potrzeba, w ystarczy bowiem, aby rząd  niem ieki 
poprow adził „rozsądną“ politykę kościelną, podo­
bnie ja k  to robi Mussolini.

„Łam y". W grudniu 1955 w yszła z d ruku pod 
redakcją H enryka M roczka jednodniów ka literacko- 
społeczna „Łam y“ — całkow icie poświęcona spra­
wom więźniów, amnestji i obozu izolacyjnego. Jed­
nodniów ka ta, cytując a naw et przedrukow ując ar­
tyku ły  i w iadomości z innych pism, zupełnie jed­
nak  nie w spom niała o akcji naszego pism a na rzecz 
am nestji. „Łam y“ tem niem niej są b. ciekawie i sta­
rannie zredagowane; zaw ierają m iędzy innem i z ta ­
lentem  napisane w iersze i w zruszające fragm enty 
literackie.

Obłuda. Sen. J. Ew ert jes t prezesem  Zboru 
ewangelickiego w W arszawie. A więc najlepszym , 
najreligijniejszym  z ewangelików. W „Zwiastunie 
Ew angelicznym " z 15 grudnia 1955 czytam y: „nie 
m ożna wiele mówić o m iłowaniu boga, jeśli nie 
um ie się usługiwać bliźniem u", „ewangelik nie sto­
suje różnicy m iędzy m oralnością religijną i św iec­
ką", braki „odsłaniam y śmiało i w ypalam y ropie­
jące  rany  rozpalonem  żelazem  pokuty". Zgodnie z 
tem i zasadam i sen. J. Ew ert, prezes ewangelików, 
18 grudnia 1955 na kom isji praw niczej senatu w y­
stąpił przeciw ko am nestji d la  emigrantów politycz­
nych i dla skazanych za przestępstw a prasowe. 
O to m oralność w szystkich religjantów. N ależy w y­
palić tę ropiejącą ranę, rozpalonem  żelazem!

D ziesięcio lecie W arszaw skiej Spółdzielni M ie­
szkaniowej. D nia 12 grudnia r. z. upłynęło lat 10 
od założenia kam ienia węgielnego pod budow ę I do­
m u W. S. M. O becnie po dziesięciu latach O sie­
dle W. S. M. na Żoliborzu liczy 1.257 m ieszkań i 
4.154 m ieszkańców, a Osiedle W. S. M. na Rakow- 
cu — 182 m ieszkania i około 700 m ieszkańców.

Warsz. Spółdz. Mieszk. jes t organizacją opartą 
o klasow y socjalistyczny ruch robotniczy. W yjątko­
wo bogato rozwinęło się wśród m ieszkańców W. S. 
M. życie społeczno-kulturalne.

Stow arzyszenie W zajem nej Pom ocy Lokatoróvv 
„Szklane D om y", udziela pom ocy bezrobotnym  i 
słabo zarabiającym  w postaci opłat części kom or­
nego, pom ocy praw niczej i ułatw ień w poszukiw a­
niu pracy. Prowadzi kursy  i k luby  wszelkiego ro­
dzaju, bibljotekę i czytelnię, odczyty i wieczory dy ­
skusyjne.

R. T. P. D. — prow adzi przedszkole, szkołę 
pow szechną i I klasę gim nazjalną, oraz świetlice. 
Jest to jedyny polski zakład w ychow aw czy w Pol­
sce bez nauczania jakiejkolw iek rcligji.

„G ospoda Spółdzielcza" posiada 5 sklepów  spo­
żyw czych, 2 sk łady  opałowe, 1 ja tkę  i ! jadłodajnię.

Szeroki sam orząd m ieszkańców w spółdziała z 
adm inistracją W. S. M., w ytw arzając silną więź 
społeczną m iędzy lokatoram i.

Nietylko klasa pracująca jest dum na z W. S. 
M. Szczególnie żywo interesow ał się W. S. M. dy ­
rektor M iędzynarodowego Biura Pracy p. Butler,
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który  ośw iadczył, że w idział wiele domów i osie­
dli, ale organizacja życia społecznego W. S. M. jest 
unikatem , nie spotykanym  gdziekolwiek indziej.

Bij żydów i polonistów! W listopadzie r. z. 
odbył się Zjazd polonistów ze w szystkich ośrodków 
akadem ickich. W obec tego, że bojów ka endecka nie 
dopuściła do wygłoszenia referatu przez mag. Ho- 
pensztadta z W arszaw y w zw iązku z pochodzeniem  
referenta, delegacja w arszaw ska zjazd opuściła, 
stw ierdziw szy, iż prezydjum  Zjazdu mimo najlep­
szej woli nie było w możności przeciw staw ić się 
aktow i teroru. D elegacja w arszaw ska i solidaryzu­
jąca  się z nią delegacja Koła Polonistów Uniwersy­
tetu  w W ilnie z naciskiem  podkreśliły w specjalnej 
deklaracji, że stoją na stanow isku konieczności b ro­
nienia niezależności nauki przed aktam i gwałtu i 
teroru. O to endecka miłość ojczyzny: antysem ityzm  
naw et ponad polskość!

O d czyty  w Kole warszawskiem  P. Z. M. W.
1) D nia 7 grudnia 1935 — Dr. A dam  Próchnik — 

j a k  padały dyktatury. Prelegent zanalizow ał d y k ta ­
tu ry  Pizistratesa, Cezara, Crom wella, Napoleona I i 
N apoleona III i Prim o de Rivery. Z analizy tej 
prelegent w ysnuł wśród innych następujące wnios­
ki: dyktatoram i stają  się uprzednio wodzowie par- 
ty j ludowo - rew olucyjnych, którzy „zdradzili sny 
swojej m łodości“ , w alczą z przedstaw icielstw em  lu- 
dowem, dobrą konjunkturę uw ażają za swoje dzie­
ło, gdy zaś następnie załam ują się, to złe w arunki 
ekonom iczne przypisują kryzysow i, a nie swej w i­
nie, m arzą o tem, aby trw ać stale, a tym czasem  
kończą się ze śm iercią dyktatora  albo też nawet 
jeszcze wcześniej. O biecują ludowi chleb i sławę. 
C hleba — zm iany ustroju gospodarczego nie dają. 
S tarają się zato dać sławę: zdobycze wojenne. .Są 
zawsze zjaw iskiem  chwilowem, aczkolw iek dążą do 
dziedziczności.

D yk ta tu ra  austrjacka trw a i po śmierci Dol- 
fussa, gdyż była to dyk tatu ra  nie ty lko Dolfussa ale 
i innych, k tórzy — żyją nadal. D yk ta tu ra  załam u­
je  się pod w pływ em  opozycji mas, swego w łasne­
go rozkładu i w łasnej niemocy.

Skonfiskowano

Z załam ującą się dyk ta tu rą  lud  nie pow inien 
w spółpracow ać, gdyż w tedy  przedłuża jej życie. 
O dm ow a w spółpracy przyśpiesza je j upadek.

2) D nia 14 grudnia J935 — Maurycy Gerson 
F ilozo f ja  religji, czy religja filozo fji?  Prelegent w y­
stąpił przeciw ko tym  zbyt ortodoksyjnym  m arksi­
stom, k tórzy m arksizm  chcieliby pozbaw ić elem en­
tów idealizm u. W ręcz naodw rót, należy w m arksiz­
mie zachodnio-europejskim  w zm ocnić te elem enty, 
które były i są u sam ych podstaw  teorji Marksa. 
M arksizm  w yrósł nie ty lko  na tle stosunków ekono­
m icznych ale i na tle w iary  w socjalizm . W iara ta 
może naw7et doprow adzić do religji socjalizmu, 
uznającej jako  źródło poznania stosunki m iędzy 
ludźm i. Prelegent stoi na stanow isku, że niem a 
filozofji indyw idualnej, a w arunki społeczne nie zo­
staną zmienione dopóki poczuciem  spraw iedliw ości 
nie przejm ą się miljony. Na przykładzie życia sa­
mego M arksa oraz idealizm u mas rosyjskich w

1917 r. ob. Gerson dochodzi do wniosku, że idee 
są krwią, która k rąży  w organiźmie społecznym  
(zaś religja socjalizm u jes t koniecznem  uzupełnie­
niem nauki socjalizmu. Religja socjalizmu zajmuje 
się poznaniem  praw  natury, stosunków  m iędzy 
ludźm i i stosunku ludzkości do natury, pary  w iecz­
nych kochanków. W ożywionej dyskusji w ziął u- 
dział szereg osób.

Maksym G orkij w Radomiu. Dnia 14 grudnia 
ub. r. staraniem  Koła radom skiego P. Z. M. W. 
odbył się w  sali D om u Robotniczego odczyt ob. 
W ładysław a Ponieckiego, prezesa Koła W arszaw skie­
go tegoż Związku, na tem at „M aksym Gorkij jako  
człowiek i pisarz". W odczycie swoim prelegent 
omówił szeroko życie i twórczość wielkiego pisarza 
rosyjskiego. Publiczność w ilości około 500 osób 
w ysłuchała prelekcji z wielkiem zainteresow aniem , 
nagradzając prelegenta rzęsistem i oklaskam i.

Uczm y się! I Robotniczy O środek W ycho­
w ania Fizycznego przy Zw iązku Robotniczych Sto­
w arzyszeń Sportow ych i Związku Zawodowym  Ko­
lejarzy, uw zględniając potrzeby ruchu robotniczego— 
zarówno zawodowego, sportowego, politycznego jak
1 oświatowego, rozum iejąc odczuw any brak  sił la- 
chow ych w organizacjach prow incjonalnych, posta­
nowił zorganizować następujące kursy:
18 —  25 stycznia 1936 r. —  Tygodniowy Kurs Pra­

cownika Społecznego

W iadomości ogólne, społeczne, m etody pracy 
kulturalno-ośw iatow ej, p raca adm inistracyjna w sto­
warzyszeniu, prow adzenie sekretarjusu i kasowości, 
wygłaszanie referatów  i t. p. Kurs odbędzie się 
p rzy  pom ocy Stow arzyszenia „Szklane Dorny" w y­
kładają w ybitne siły fachowe. O płata  zł. 20.
1— 7 lutego 1936 r. —  Tygodniowy Kurs O rg an iza­

torów Sportowych.

W  programie: zasady organizacji klubów i sekcyj 
sportowych, zawodów sportowych, obozów w yszko­
leniowych i w ypoczynkow ych, oraz życia klubow e­
go. O pła ta  zł. 22.

Uczestnicy kursów korzystają z 80%  zniżki 
kolejowej (w obie strony). A by otrzym ać zniżkę 
kolejową, należy zadeklarow ać się przynajm niej na
2 tygodnie przed datą  rozpoczęcia kursu i w płacić 
5 zł. ty tułem  wpisowego (wpisowe jest oczywiście 
wliczane w opłaty  kursu).

Zgłoszenia należy kierować: I Robotniczy
O środek W ychow ania Fizycznego, W arszawa, ul. 
Czerwonego K rzyża 20. W płaty należy uiszczać 
na nazw isko Edw arda H ryniew icza, konto czekow e 
Nr. 28.972.

W paru słowach

Ofiara ekscesom. Podczas ekscesów  antysem ic­
kich w Radom iu, grom ada napastników  poczęła ob­
rzucać kam ieniam i żyda, Wolfa Krym ołowskiego. 
Jeden kam ień trafił w głowę trzy letn ią  dziew czyn­
kę chrześcijankę, k tóra przechodziła ulicą i m atkę. 
D ziecko zm arło tego samego dnia.

Zniesienie cenzury m Hiszpanji. Z M adrytu do­
noszą o zniesieniu obow iązującej od dłuższego cza­
su w  całym  k raju  cenzury prasowej. M inisterjum  
spraw  w ew nętrznych w ysłało do red ak c ji dzienni­
ków  okólnik, w yrażający  nadzieję, że pism a nie za­
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wiodą zaufania rządu i pow strzym ają się w p rzy ­
szłości od publikow ania w iadom ości szkodliwych 
dla interesów państw a.

Zmiany m M. W. R. i O. P. B. k ierow nik mi­
nisterstw a W. R. i O. P. prof. K. Chyliński ustąpił 
ze stanow iska podsekretarza stanu w temże m ini­
sterstw ie. Na jego m iejsce został m ianow any płk. 
Błeszyński, ostatnio attache w ojskow y naszej Am­
basady  w Paryżu. Ustąpić m a podobno również i 
drugi podsekretarz stanu ks. Zongołłowicz. Ale ten 
napew no sam się do dym isji nie poda. Kto go za­
stąpi? jeszcze w tej chwili niewiadomo.

Daj- jubileuszowy dla karci. Kakoioskiego. W ar­
szaw skie Tow arzystw o Teologiczne na posiedzeniu, 
odbytem  wspólnie z W ydziałem  teologji katolickiej 
U niw ersytetu J. P. w ręczyło kardynałow i Kakow- 
skiem u z okazji 50-lecia szafowania daram i nad- 
przyrodzonem i, księgę, zaw ierającą dziesięć wy-

C O  P I S
Lekcew ażenie spraw em igrantów przez urzę­

dy parafjalne w Polsce. W N-rze z 14 grudnia 
r. z. tygodnika polsk. klas. zw. zawód, we Francji 
„Pramo Ludu“ czytam y pod pow yższym  tytułem :

Stary p o lsk i górnik  z C alonn e L iev in  (Pas de Calais), 
po osią g n ięc iu  w iek u  55 lat p o czy n ił starania w  celu  o trzy ­
m ania sw ej pen sji starości za przep racow ane lata w e Francji. 
D o  przyznania  pen sji k o n ieczn e  jest z ło ż y ć  m etrykę uro­
dzenia.

P isze  on  w  dn iu  5 w rześn ia  b. r. do  urzędu  parafjalne- 
go  w  N ow em  M ieśc ie , p ow iat jarocińsk i, za łączając  je d n o c z e ­
śn ie  potrzeb ną op łatę  za  m etrykę  i k o szta  p rzesy łk i.

O czek iw a ł do dnia 22 paźd ziern ik a  i n ie  otrzym ując  
żadnej od p o w ied zi, zw ró c ił się  pon ow n ie  lis to w n ie  z za p y ta ­
niem , d laczego  n ie  otrzym uje potrzeb nego  dokum entu .

D o  dziś n ie  o trzym uje o d p ow ied zi ani dokum entu . 
Urząd parafjalny za in k asow ał p ien ią d ze  i k p i so b ie  z em i­
granta.

P ow tarzam y je szc z e  raz, że  n ie  jest to w y p a d ek  o d o so b ­
n io n y  a tak ich  w yp ad k ów  jest bardzo dużo.

Kiedy nareszcie zostaną w k ra ju  naszym  dla 
dobra ogółu w prow adzone świeckie u rzędy  stanu 
cywilnego ?

„Szp ilk i" ... Z n-ru 1-ego nowego tygodnika 
satyrycznego p. t. „Szpilk i1- p rzy taczam y dw a b a r­
dzo trafne ustępy. Może przytoczylibyśm y ich więcej. 
N iestety jed n ak  na 8 stronic pism a przeszło 3 zo­
sta ły  skonfiskowane a pewnie były  tam  najlepsze 
satyry, gdyż „przestraszyły" aż cenzora. Ale to, co 
pozostało, stw ierdza lwi pazur redakcji:

G d y sp o łeczeń stw o  zanadto pod lega  w p ły w o m  k leru  —  
s k l e r o z a .

Istotn ie  w łosk i k ler  m a n ie zw y k łe  p o czu c ie  so lid arn ości 
chrześc ijań sk iej. W sz y sc y  b isk u p i w ło sc y  p o sta n o w ili o fia ro ­
w ać z ło te  ła ń cu ch y  i k rzyże  na fundusz w o jen n y  przeciw ... 
p ierw szy m  chrześcijan om , ab isy ń czy k o m . P onadto p o sta n o ­
w iono w  R zym ie  odpraw iać n a b ożeń stw o  na in tencję  z w y c ię ­
stw a nad kato likam i k o p ty jsk iem i je sz c z e  o g o d z in ie  za p ięć  
dw un asta  w  n o cy , a to pod ob n o  d latego, a b y  m ieć  ostatn ie  
s łow o  w n ieb ie . W ten  sp osób  ca ło d zien n e  w y s iłk i n ieu d o l­
nego kleru k o p ty jsk ieg o  pójdą o c z y w iśc ie  na m arne.

kładów  wygłoszonych w  r. 1934 podczas tygodnia 
filozoficzno-religijnego w sali Theologicum w W ar­
szawie. Ponieważ owe 50 lat kardynalskiego ka­
p łaństw a ma w/g „Przeglądu katolickiego11 (Nr. 46) 
stanow ić czterdziestą część „w spaniałych bojów 
chrystjanizm u z niew iarą i ateizm em 11, ofiarodaw cy 
zatytułow ali swój dar jubileuszow y „Chrystjanizm  
wobec niew iary i ateizm u11.

Polska straciła. Watykan zyskał. N iejaka W an­
da Jasińska, pobożna ziem ianka z W ołynia, um iera­
jąc, zapisała swój m ajątek ziemski, m ający około 
300 ha. wraz z pałacem  i rozległym parkiem  księ­
żom salezjanom . W ten sposób polski stan posiada­
nia znów zuboża! o 500 ha, a wzrósł w tym  stop­
niu stan posiadania W atykanu. Zm arła dobrodziej­
ka zgrom adzenia św. Jana Bosco została odznaczo­
na orderem  papieskim  Pro Ecclesia et Pontifice (za 
kościół i papieża). W każdym  razie na order Pol­
ski O drodzonej nie zasłużyła.

z a  i n n i
Interes relig ijny kłoni się ku upadkowi. I u

żydów religja jest tylko interesem  kleru. W idać to 
w yraźnie z k ilku poniższych w ydarzeń:

Bitwa u rab ina . U rabina prask iego Jech udy Zilber- 
sztajna rozegrała się  n iezw y k ła  awantura, m ająca rów nież  n ie ­
zw y k łe  p od łoże . W bazarze R ó ży ck ieg o  (na Pradze) w ła śc i­
c ie lem  rzeźn i rytualnej d la drobiu  w  ty m że  bazarze jest N oech  
M ajnin, k u zyn  w spom nian ego  rabina Z ilbersztajna. P on iew aż  
M oszek  J., ab y  un iknąć d rogich  op łat rytualnych , n ak ład an ych  
przez rzeźn ię  M ajnina, sp row adzał z prow incji drób już za ­
r ż n ię ty — na Jeruhensona sp ad ły  przek leń stw a  najp ierw  rze- 
zaka M ajnina, a n astęp n ie  jego k rew niaka rabina Z ilber- 
sztajua, k tó ry  n ie  zaw ahał się  rzu cić  k lą tw y  („hajrem ”) na 
M oszka J. i jego  jatkę, co  zn a czy  w  języ k u  potocznym : „nie 
k u p u jcie  drobiu  w  jatce Jeruhensona, gd y ż  drób ten  jest  
trefny!” Skoro i to n ie  pom ogło , rabin w ezw ał M oszka j. na 
sąd. R ozm ow a trw ała pod ob n o  krótko, a za k o ń czy ła  się  do- 
tk liw em  p o b ic iem  opornego w ła śc ic ie la  jatki Jeruhensona i 
op isan iem  sk and aliczn ej aw antury w  protoku le p o licy jn ym . 
Jako osk arżen i o p o b ic ie  figurują w  spraw ie: rabin Zilber- 
sztajn i jego „żandarm i”, inaczej zw ani też  „strażnikam i p rzy ­
b o czn y m i”: Josek M arjenberg i C haim  G rinblat („Kurjer W ar­
sz a w sk i” z 13 grudnia r. z.)

Eksploatacja grobu cadyka. N ad grobem  jednego  ze  
zn a n y ch  c a d y k ó w  na cm entarzu ży d o w sk im  z W arszaw ie m o­
d lił się, otrzym ując za to od p o b o żn y ch  ży d ó w  w yn agrod ze­
nia od 50 gr. do 1 zl„ F ajw el Szer. P on iew aż odpraw ian ie  
m odlitw  nad grobem  tego ca d y k a  daw ało  zu p e łn ie  n ie z ły  d o ­
chód  i inn i m od lący  się  za opłatą pragnęli zająć m iejsca  Sze- 
ra. Na tern tle  w y n ik ła  bójka, w  cza sie  której F ajw el Szer z o ­
stał d o tk liw ie  p o b ity  przez kon ku rentów . O patrzy ło  go P ogo­
to w ie  („Kurjer W arszaw sk i” z 16 grudnia  r. z.).

W idocznie jednak  interes ten chwieje się, trze­
ba aż w ynajm ow ać bóżnice na chrześcijańskie we­
sela.

C hrześcijańsk ie  w esele w b ó żn icy . B encjan Lauter- 
sztejn , w ła śc ic ie l b ó żn icy , w ynajął lokal b ó żn icy , na ch rześc i­
ja ń sk ie  w ese le . B ies ia d n icy  — ch rześc ijan ie  ta ń czy li i b aw ili 
się  och o czo  w  b ó ż n ic y  aż do św itu . G dy nabożn i ży d z i za ­
c zę li sch o d z ić  się  na m o d ły  poranne, m u sie li oczek iw a ć , d o ­
pók i g o śc ie  n ie  rozejdą  się . P o d czas m o d litw y  zauw ażono, że
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tuż przy ołtarzu sm aczn ie  chrapie jeden  z w e se ln y c h  gości. 
(„R ob otn ik” z 16 grudnia r. z.).

A są naw et i miejscowości, gdzie już  nic nie 
może upadku interesu tego uratow ać. Tak niestety 
jest jeszcze nie u nas a w  Czechach:

Synagoga na licy tac ją . W W ielk ich  K osto lan ach  o b o k  
P iszezan  przyszła  na lic y ta c ję  ży d o w sk a  syn agoga. T am tejsi 
ży d z i n ie  ch c ie li p ła c ić  podatku k ośc ie ln eg o . („R obotntk Ś lą ­
sk i” z K arw iny z 7 grudnia r. z.).

„Cud" w Abisynji. „Goniec W arszaw ski" z 7. 
XII r. z. pisze o „cudownem  ocaleniu" negusa pod­
czas bom bardow ania Dessie:

„ O ca len ie  N egusa w y w o ła ło  w ie lk ie  w rażen ie  i p rzy p i­
sy w a n e  jest dzia łan iu  sił nad przyrod zon ych , zw łaszcza , że  n ikt 
z jeg o  o to czen ia  rów nież n ie  o d n ió sł ran “.

O kazuje się, że poziom um ysłow y kleru w szę­
dzie jest jednakow y, czy to będzie Polska czy też 
Abisynja: tu kler spreparow ał cud nad W isłą, tam 
cud pod Dessie. W szędzie musi, nieproszony, w trą ­
cić swoje cudowne trzy  grosze i na tern robi in­
teres.

Ausłrjacki faszyzm klerykalny. Ob. K. C za­
piński, pisząc w „Robotniku" z 8.XII. r. z. o Austrji 
pod rządam i faszystów, zaznacza, iż istota tego fa­
szyzm u jest, ja k  wszędzie, ta sama: „zbrojna dyk ta­
tura burżuazji, opierająca się na zrozpaczonej spo- 
wodu kryzysu  drobnej burżuazji i częściowo za- 
możniejszem chłopstwie, a posługującym  się pań ­

stwem „totalnem ", jako narzędziem ". Ale jeżeli 
w „H itlerji" aparat ideologiczny jes t „im perjalis- 
tyczny (wojna), antysem icki, rasow y", to w Austrji 
jest on

„ p rzed ew szystk iem  k l e r y k a l n y  (ogrom ną ro lę  gra 
d u ch ow ień stw o), c zę śc io w o  m o n a rch istyczn o-h ab sb u rsk i i „sta­
n o w y ”. G łów n e grupy lu d n ośc i, na k tó ry ch  op iera  się  austrja- 
ck i fa szy zm —to d u ch ow ień stw o , starzy  m on arch istyczn i o f ic e ­
row ie, trochę k lery k a ln y ch  ch łop ów -góra li, w reszc ie  ż y d o w ­
s k a  burżuazja, bojąca się  p rzy jśc ia  do w ła d zy  h itlero w ­
ców . Ta „sym b ioza” (w sp ó łżycie) k a to lick ieg o  k leru  i ż y d o w ­
sk ie j burżuazji w ied eń sk ie j p o w in n a b y  za in teresow ać naszych  
k lery k a łó w -a n ty sem itó w  z en d eck ieg o  o b o zu ”.

To w spółżycie k leru katolickiego i burżuazji 
żydowskiej na gruncie w spólnych interesów jest 
zjaw iskiem  dość naturalnem : w szak stary  i now y 
testam ent oraz ich zasady m oralności są pochodze­
nia żydowskiego. K leroendecy odnoszą się z nie­
naw iścią tylko do proletarjatu  żydowskiego. Prze­
cież i w Polsce kurja biskupia w Pelplinie oddała 
ubezpieezenie kościołów na pom orzu firmie żydow ­
skiej. Interes przedewszystkiem ...

Jest rzeczą ciekaw ą i pocieszającą, że w  skle- 
rykalizow anej Austrji faszystow skiej rośnie w siłę 
obóz robotniczy, k tóry  obecnie m usi działać niele­
galnie. Rząd faszystowski, który  opiera się głównie 
na wojsku i policji, nie m ając szerszego oparcia 
w  społeczeństw ie oraz wobec niekorzystnie ksz ta ł­
tu jącej się sytuacji na forum m iędzynarodowem , 
usiłuje darem nie zresztą kokietow ać obóz robotni­
czy.

Z K S I Ą Ż E K
E. O zim ek —W ybuch pokoju , 1936, str. 15. C ena  40 gr.

Liga Braterskiej W spółpracy w W arszawie w y­
dała bruszurkę ob. E dw arda O zim ka p. t. „W ybuch 
Pokoju". Autor stw ierdza, że św iat stał się rzeźnią 
dla m ordow ania ludzi. W iększość państw  to oddzia­
ły  tej rzeźni a wśród dozorców tych rzeźni znajdu­
ją  się i kościoły. Broszurka w ystępuje przeciw ko 
wojnie i je j  budżetom , karze śmierci, za Stanam i 
Zjednoczonemi Świata, za językiem  m iędzynarodo­
wym  Esperanto, za łagodnemi karam i, świadom em  
m acierzyństw em , m iędzynarodow ą jednostką m one­
tarną, za planow ą gospodarką światową, zniesieniem  
pryw atnej fabrykacji broni. Poglądy autora są bar­
dzo chw alebne, ale w yobraża on sobie, że zostaną 
urzeczyw istnione jako  w ynik  propagandy. Jest to 
typow y sposób m yślenia przedw ojennego liberała i

pacyfisty. Ruch wolnom yślicielski zaś uważa, że 
urzeczyw istnienie celów broszurki dokona się jedy­
nie przez socjalizm, k tóry  zapew ni ludzkości w y­
zwolenie ekonom iczne i duchowe. ./. L.

K onfiskata  „Zm or" E. Z egadłow icza.

Kler papieski, oburzony na „Zm ory" Em ila 
Zegadłowicza, które ostatnio ukazały  się w  drugiem 
w ydaniu, doprow adził do tego, że prokuratu ra  k ra ­
kow ska poleciła „Zm ory" skonfiskować. Pow ieść 
Jalu K urka p. t. „G rypa szaleje w napraw ie", choć 
i ją  arcybiskup Sapieha w liście swoim drukow a­
nym  w „Notificationes", potępił razem  ze „Zm ora­
m i", p rokuratu ra  dotąd nie skonfiskowała. Pewnie 
dlatego, że „G rypa" została nagrodzona przez Pol­
ską A kadam ję L iteratury.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. Pawłowi S . w  Żabnie. Za przew óz ciała do 

prosektorjum  m usi zapłacić rodzina zmarłego.
Ob. Stefanow i Libiczowi j d  Pińczowie. Art. 

172 i 173 K. K. zakazują publicznie: bluźnić bogu, 
lżyć i w yszydzać w yznania, dogm aty, w ierzenia i 
obrzędy  religijne oraz zniew ażać przedm iot czci re­
ligijnej lub m iejsce przeznaczone do w ykonyw ania  
tych  obrzędów. Zapytujecie się, k iedy takie bluźnier- 
stwo, lżenie lub zniew aga zachodzą „publicznie". 
O tóż znam ię „publicznie" zachodzi wówczas, jeżeli 
spraw ca chce albo godzi się, przew idując że tak

być może, iż bluźnierstw o, lżenie, zniew aga dojdzie 
lub dojść może do wiadom ości w iększej ilości osób. 
Będzie „publicznie" jeśli działania dokonano w dru­
ku, na zebraniach publicznych, jaw nie dla osób 
znanych i nieznanych.

Rozm ow a pryw atna  ze znajom ym i niem a cech 
„publicznej" rozm owy. Może być „publicznie" w 
dom u ą może być „niepublicznie" w kaw iarni i na 
ulicy. Żadnej zasady form alnej niem a a tylko uzna­
nie sędziego.
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O D  W Y D A W N I C T W A
Z dniem 1 stycznia 1936 r. rozpoczynamy d z i e w i ą t y  rok wydawania W olnom yśliciela Polskie­

go, a c z w a r t y  rok wydawania  Błysków W olnom yślicielskich. Z dniem tym zajdą w naszych w ydaw ni­
ctwach następujące zmiany:

I. Poszerzenie treści Wolnomyśliciela Polskiego
Wychodząc z  założenia, że Czytelnikom naszym należy dawać nietylko krytykę religijnego poglądu 

na świat, ale i podstawy naukowego poglądu na świat i życie, postanowiliśmy p o s z e r z y ć  treść W olnomyśli­
ciela  Polskiego, i w większym, n iż dotychczas zakresie, uwzględniać w nim kwest je społeczne, naukowe i 
literackie.

II. Obniżenie prenumeraty Wolnomyśliciela Polskiego
Jednocześnie, mając na w zględzie ciężką sytuację materjałną biedniejących z  każdym  rokiem kręgów  

naszych Prenumeratorów i Czytelników, postanowiliśmy obniżyć z  dniem 1 stycznia 1936 r. cenę prenumeraty 
W olnom yśliciela Polskiego o 20°l0-

B ędzie  ona wynosiła od dnia 1 stycznia 1936 r. (bez „Błysków Wolnomyślicielskich”) rocznie zł. 16. 
półrocznie zł. 8, kwartalnie zł. 4, miesięcznie zł. 1.40, numer pojedynczy 50 gr. (W prenumeracie rocznej, 
półrocznej i kwartalnej 44,4 gr.). Zagranicą zł. 20 rocznie.

Natomiast „Błyski Wolnomyślicielskie”, których cena pozostaje bez zmiany, nie będą dodawane do 
„Wolnomyśliciela Polskiego” bezpłatnie. Cena ich jest tak niska (rocznie zł. 2.40), iż nie wątpimy, że każdy  
z  Prenumeratorów „Wolnomyśliciela Polskiego” będzie je  mógł zaabonować oddzielnie bez uszczerbku dla 
swego budżetu.

P rzy tej sposobności przypom iam y naszym Członkom, Przyjaciołom, Prenumeratorom i Czytelnikom, 
że  celem Błysków W olnom yślicielskich je s t docieranie do najszerszych rzesz naszych współobywateli, pozo­
stających w  średniowiecznej niewoli kleru i kościelnictwa, i że  z  uwagi na ich zadania oświatowo-propagan- 
dowe, wyznaczyliśm y na „Błyski Wolnomyślicielskie“ cenę minimalną, cenę, nie pokrywającą kosztów nakła­
du, aby tylko umożliwić naszym zamiejscowym członkom i przyjaciołom prenumerowanie ich w większej ilo­
ści egzemplarzy i rozdawanie darmo w odpowiednich środowiskach.

III. Wydawanie ilustrowanego miesięcznika dla młodzieży
Z dniem 1 stycznia 1936 r. przystępujemy do zamierzonego oddawna wydawania ilustrowanego mie­

sięcznika dla m łodzieży szkolnej p. I. Przyszłość—ło  my z  dodatkiem dla dzieci w  wieku od 7 do 12 lat 
p. t. W  słońcu. Redakcja  Przyszłości spoczywa w  rękach wytrawnych i doświadczonych pedagogów o nie­
zależnym sposobie myślenia i demokratycznem nastawieniu społecznem.

Potrzeby wydawania pisma wolnomyślicielskiego dla m łodzieży niepotrzeba chyba naszym Czytelni­
kom uzasadniać. Św iadczą o tern choćby entuzjastyczne listy rodziców wolnomyślnych, którzy naszą zapo­
w iedź o zamiarze wydawania tego rodzaju pisma przyjęli z  praw dziw ą ulgą i radością. Będziem y je  w yda­
wali narazie w  odstępach miesięcznych, by sczasem przejść na dwutygodnik lub tygodnik.

Redakcja Przyszłości ma zapewnioną współpracę szeregu wybitnych piór i kilku malarzy i rysowników.
Prenumerata Przyszłości będzie wynosiła: rocznie zł. 2 .—, półrocznie, zł. 1.— , numer pojedynczy gr. 20.
Prenumeratorzy W olnom yśliciela Polskiego otrzymują N r. 1 Przyszłości b e z p ł a t n i e .
Przy tej sposobności zwracamy się do naszych Członków, Przyjaciół, Prenumeratorów i Czytelników  

z  gorącą prośbą o poparcie Przyszłości i jednanie je j  prenumeratorów i czytelników jako  jedynem u w Pol­
sce pismu, przeznaczonemu dla dzieci rodziców wolnomyślnych, mającemu urabiać umysły i charaktery mło­
dzieży  polskiej w  duchu ideałów społecznych i kulturalnych naszego ruchu, w imię nowoczesnego humani­
taryzmu, laicyzmu i świeckiej etyki, a przedew szystkiem  w  imię wysokiego poczucia obywatelskiego.

A by podołać nowym ciężarom wydawniczym, jakie  bierzemy na swoje barki dla ugruntowania i 
zwycięstwa naszych haseł wolnościowych, apelujemy niniejszem do naszych Członków, Przyjaciół, Prenume­
ratorów i Czytelników o składanie stałych lub doraźnych ofiar i datków na nasz fundusz prasowy, zw ła ­
szcza, że  musimy się liczyć z  tern, iż pierw szy rok wydawania  Przyszłości może okazać się deficytowym.

Z  tego rodzaju prośbą zwracamy się do naszych Członków, Przyjaciół, Prenumeratorów i Czytelni­
ków poraź pierwszy. Ufamy jednak, że  mimo ogólnie ciężkiej sytuacji materjalnej. ofiarność ludzi postępu, 
ludzi, którzy głoszone p rzez  nas hasła i idee uważają ze swoją osobistą sprawę, nie zaw iedzie nas. ^

Pokwitowania z  w pływ ów  na fundusz prasowy będziemy ogłaszali w  „Wolnomyślicielu Polskim .
P rzy tej okazji zwracamy się do wszystkich naszych Prenumeratorów o regularne przekazywanie  

nam zarówno zaległości ja k  i prenumeraty: opóźnianie bowiem przekazów  powoduje wielkie trudności w y­
dawnicze.

Czytelnikom, zalegającym zbyt dawno z  opłatą, będziemy zmuszeni wstrzym ać dalszą wysyłkę pisma.
Kto z  abonentów pragnąłby swą zaległość w  prenumeracie rozłożyć na spłaty, winien porozumieć 

się z  administracją pisma.

Redakcja W O LN O M YŚLIC IELA  P O LSK IEG O  

W O LN O Ś Ć , sp. z  ogr. odpow.
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O D ADMINISTRACJI

Przy n in iejszem  do łącza się karłę zam ów ien iow ą na 
3 nasze w ydaw nictw a, którą po w yp ełn ien iu  prosim y nam  
zw rócić.

Na odcinkach  P. K. O . lub pocztow ych p rzekazach  
rozrachunkow ych prosim y w yraźn ie  w yp isyw ać, na jaki cel 
są p rzezn aczo n e p ie n ią d ze , a to d la  un ikn ięcia  n ie p o ­
trzebnej korespondencji i pom yłek.

*

Do n in ie jszego  n-ru do łącza  się dla prenum eratorów  
naszego pism a Nr. 2 „Błysków" w n ad zie i, ż ; w szyscy nasi 

ab on en ci, tak jak  dotąd, zech cą  być nadal czyteln ikam i 
rów nież i tego pism a. — A b o n en ci, od których n ie  otrzy­
m am y negatyw nej od p ow ied zi, będą otrzym yw ali „Bły­
ski" rów nież w przyszłości. — Prenum erata obu pism o d ­
d z ie ln ie  jest podana p o n iże j.

Przy następnym  n-rze pism a prenum eratorzy otrzym a­
ją Nr. 1 m iesięczn ika  d la m ło d zieży  p. t. „Przyszłoś to my" 
z dodatkiem  dla  d z ie c i „W  słońcu".

Nowe broszurki do masowego kolportażu:
1) „ ja k  wolni m yśliciele pojm ują boga"?
2) „Co wolni m yśliciele sądzą o religji“ ?
3) „C zy biblja  jest autentycznem  słowem  

bożem “ ?
4) Co to jest wolnom yślicielstwo ?

po 3 grosze każdy egzem plarz
Porto do 8 egz. — 10 gr.

15 1555 55 55 x  y  55

„ 25 „ 25 „
„ 50 „ 50 „

„ „ 100 „ 60 „
W płaty należy uskuteczniać zgóry pocztow ym  

przekazem  rozrachunkow ym  „W olnomyśl. Polsk“.

Bibljołeka P. Z. M. W.
Królewska 16

czynna w 1) czw artki od 19 — 20
2) piątk i od 19 — 20
3) soboty od 19 — 2l)1/2
4) niedziele od IOY2 — 12

W pisowe 1 zł„ abonam ent m iesięczny od jed ­
nego iomu

a) dla członków P. Z. M. W. 30 gr.
b) dła nieczłonków  50 gr.
Komisja b iblołeczna dziękuje za ofiarowanie

bibljotece następujących książek od: ob. Bemowej 
13 książek, ob. Ponieckiego 5, ob. Bledzewskiego 
12, bezim iennie 15, R edakcj i „W olnomyśl. Polsk.“ 
5, ob. G rzelka 1, Wyd. „W olność" 16, ob. inż. J. 
P ruchnika 2 w  5 tomach, ob. j. S. 44, razem  111 
książek oraz gotówką od: ob. A. G. 10 zł., ob. Gin- 
towt - D ziew ałtow skiego 1 zł., ob. Cz. Gł. 3 zł., ob. 
J. J. 5 zł., bezim iennie —.20 zł.

L iczba książek znajdujących się w bibljotece
wynosi — 1061. Aby liczba ta  mogła się znacznie
pow iększyć konieczne są dalsze ofiary w  książkach 
i w gotówce tych w szystkich wolnych myślicieli, 
k tórzy tego jeszcze nie uczynili.

O D CZYTY W  POLSKIM  ZW IĄZKU MYŚLI W O LN EJ  

W arszaw a, Królewska 16

W dniu 4 stycznia r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. ob. dr. M a r e k  W a j s b 1 u m wygłosi od­
czyt p. t. „CHINY W OG NIU".

W dniu 11 stycznia r. b. w  sobotę, o godz. 
8-ej wiecz. ob. A n d r z e j  B u r d a  wygłosi odczyt 
P. t. „W IEŚ A SOCJALIZM ".

Treść poprzedniego n-ru

Z y g m u n t  E p s t e i n  — C zy  pow sta je  now a  epoka praw a m ięd zyn arod ow ego? *■ L e o  B e l m o n t  — Jak n iezn an y  
u nas pisarz ro sy jsk i Iw an N ażyw in ... *  J ó z e f  L i t a u e r —M undury w śród  łach m anów  * W a c ł a w  W ł a d — Co  b ęd z ie  d a­
lej? *  G orzk ie  p igu łk i. *  K ronika. *  K ronika pacyfistyczn a . *  Z prasy. *  S p is r zeczy  *  O d c zy ty  w  P o lsk im  Z w iązku M y­
śli W olnej.

Do niniejszego n-ru dołącza się Nr. 2 „Błysków".

PRENU M ER ATA W O L N O M Y ŚL IC IE L A  PO L SK IE G O : PR E N U M E R A T A  „BŁYSK Ó W 1* (bez „ W o ln o m y ślic ie la  P o lsk .11):
(bez „B łysk ów  w o ln o m y ś lic ie lsk ic h 11) Za 1 egz. ro czn ie  zł. 2.40 Za 10 egz. ro czn ie  zł. 18.00

j l Rno • ■ • i i m  ■ ■ » 5 » „ » 10.00 „ 10 „ p ó łrocz . „ 9.00
ro czn ie  zł. 16.00 m ies ięczn ie  zł. 1.40 „ .  _ 5 _ p ó łro czn ie  „ 5.00 „ 10 „ kw artał. „ 4.50
p ó łro czn ie  „ 8.00 num er p o je d y ń cz y  „ — .50 10 egzem p larzy  zagran icą zł. 28.— roczn ie
kw arta ln ie  „ 4.00 zagran icą  ro czn ie  „ 20.— num er p o je d y ń cz y  10 gr.

PRENU M ER ATA „PRZYSZŁO ŚCI -  T O  M Y” 
roczn ie  zł. 2.— , p ó łro czn ie  zł. 1.— , num er p o je d y ń cz y  20 gr.

Rękopisów  nadesłanych redakcja  nie zwraca.

Adres R edakcji i Adm inistracji: W arszawa, Królew ska 16, tel. 218-14 — Konto czekow e P. K. O. 14.200 

R edaktor Józef W roński W ydaw ca „W olność" sp. z  o. o.

D rukarnia W ydaw nicza, W arszawa, Kacza 15, tel. 603-46.


